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Poskromienie obstrukcyi.
Nareszcie! Po czterech latach wraca parła- 

ment austryacki do normalnej pracy. -Po tylu nie- 
udałych próbach, po wszystkich groźbach i prośbach 
udało się świętej cierpliwości Koerbera ułagodzić 
złośnicę, poskromić uporną, obłaskawić obstrukcyę. 
Nastąpiło der Wiederspenstigen Zdhmung i od dwu 
dni Izba austryacka pracuje. Jeszcze bruździ pan 
Pressl i p. Klofacz, jeszcze wierzga Malik i Franko 
Stein, lecz olbrzymia większość wszystkich stron­
nictw Izby postanowiła okazać, że pracować chce 
i może i niebawem — obstrukcya należeć będzie do 
historyi.

Czesi od pierwszego dnia zebrania nowego 
parlamentu dawali do zrozumienia, źe na seryo nie 
zamierzają udaremnić prac parlamentu. W przeko­
naniu, że porzucenie obstrukcyi przyniesie im realne 
i namacalne korzyści, Czesi pragnęli, żeby im rząd 
odkupił ich broń obstrukcyjną. „ U s p o k ó j c i e  n a s 1 “ 
wołali dyplomaci czeskiego klubu. „Uspokójcie mnie 1“ 
wołał z emfazą p. Kaizl, były minister ijnansów 
z reakcyjnego gabinetu Thuna.

„Uspokójcie mnie!" — błagał z^sentymentalnem 
zawracaniem oczu p. Kramarz, nieszczęśliwy wice­
prezydent Izby z epoki dśbaclu austryackiego parla­
mentu. „Uspokójcie mnie“ dodawał z wiele mówią- 
cem mruganiem do rządu p. Kaftan, inżynier z klubu 
czeskiego. I  mnie! i mnie! „Uspokójcie na,s£i powta­
rzał chór „niezawisłych posłańców czeskich". Rząd 
p. Koerbera poszedł tedy do głowy po rozum i na 
takie znaczące i wymowne błagania nie okazał się 
głuchym. Postanowiono uspokoić czeskiego lwa. Me­
todą swych poprzedników przystąpił rząd do targu. 
Za jaką cenę okupił się czeskiej obstrukcyi, tego 
nikt dziś nie wie na pewno. Faktem jest, że targu 
dobił. A cena nie musiała być niską, skoro nawet 
znani radykali z lewego skrzydła czeskiego panowie 
Forszt, Mastalka, Brzorad na zawieszenie obstrukcyi 
na kołku zgodzili się.

Na zewnątrz mówi się, że ceną obłaskawienia 
Czechów miały być nabytki ekonomiczne dla Czech 
i regulacya rzek, budowa kolei lokalnych, 10-milio- 
nowa pożyczka na assanizacyę miasta Pragi, inni 
twierdzą, że były obiecanki osobistej natury. Już 
dziś obiega pogłoska, że p. Kaftan ma zostać mini­
strem robót publicznych, która to teka ze względu 
na sztukę rządzenia w Austryi, ma być niebawem 
kreowaną. Czem zostanie p. Kramarz, o tern dzienni­
k i nic nie piszą. Faktem jest, że się Czesi uspokoili. 
Niemcy, jakkolwiek podejrzywają, że cena uspokoje­
nia Czech była wysoką, wiedząc atoli, że nie została 
wypłaconą z ich narodowego skarbu, lecz ze skarbu 
powszechności austryacki ej, milczą, w przekonaniu, że
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(Ciąg dalszy).
W  końcu lutego druty telegraficzne zwiasto­

wały nominacyę księcia Imeretyńskiego na generał- 
gubernatora. Chwila rozczarowania i nowe horoskopy, 
mniej śmiałe, lecz ciągle pomyślne.

Po hrabi książę! I to książę nielada, potomek 
rodziny panującej, książę, pretendent do tronu nie­
omal...

Poczta pantoflowa przyniosła jaknajlepsze wie­
ści o księciu. Przedewszystkiem bogaty niezmiernie 
!•— nie będzie więc z Zamku pamiątek wywozić, ani 
na łapówki polować — potem nadzwyczaj gładki 
w obejściu, pan wielki, całą gębą, na którego już 
wszystkie zaszczyty oddawna spłynęły. Nie ma wąt­
pliwości, że ujarzmi czynowników i porządek zrobi...

Zapowiedziany książę przyjechał, wygłosił je­
dną z tych mówek banalno-urzędowych, które z urzę­
du nio właściwie powiedzieć nie powinny, a które 
dlatego zapewne bywają przedmiotem żywych roz­
praw i zniknął w głębi apartamentów zamkowych.

Tymczasem w tydzień coś po zjechaniu księcia 
Imeretyi gruchnęła po Warszawie nowina, która 
wstrząsnęła posadami całego miasta.

— Książę chodzili — mówiono z najwyższem 
przejęciem.

— Gdzie chodzi?!...
Chodzi... zwyczajnie... jak człowiek... po No­

wym Świecie, po Krakowskiem, po Saskim ogrodzie! 
B e z  czerkiesów! Sam jeden chodzi!

i im się także coś dostanie. Jedni tylko Polacy wy­
szli jak poeta przy podziało świata *— z niczem.

Polacy nie sławili żądań, na ostrzu miecza, 
Polacy nie upominali się o g f^azyum  polskie 
w Cieszynie, Polacy nie postawy programu ekono­
micznych nabytków, Polacy nie żądają ani kolei, ani 
regulacyi rzek, ani kanałów spławnych, ani obniże­
nia taryf kolejowych, ani milionów na asanizacyę 
Lwowa i Krakowa.

Polacy ani nie naciskają, ani nie przyciskają 
rządu do muru, nie prowadzą polityki albo albo — 
do ut des — jak Kuba Bogu. Taka polityka jest 
niegodną, była Polakom zawsze wstrętną. Wszakżeż 
Koło polskie zawsze było stronnictwem rządowem. 
Polacy i bez tego zapewniają, ż$ zawsze są i będą 
za każdym rządem, więc oczywiście żaden rząd 
z nimi na seryo liczyć się nie potrzebuje.

W bieżącej sesyi parlamentarnej Koło polskie 
postawiło jeden postulat do rządu: p r z y w r ó c e ­
n i e  d e p a r t a m e n t u  g a l i  cy is ki  e go  w mi  ni- 
s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  I  tego nie 
dostało. Koło polskie rekuzę rzą lu schowało z naj­
lepszą miną do kieszeni i jakb. nigdy nic, dalejże 
wysługiwać się rządowi.

Koło polskie, jakkolwiek jest najliczniejszem 
cyfrowo stronnictwem w Izbie, dla rządu widocznie 
przedstawia une ąuantitź negligmble. Możnaby o to 
mieć pretensyę do kierownictwa Koła polskiego, mo­
żnaby się zapytać, co robi Koło polskie? co robi 
p. minister-rodak Piętak? ale takie uerfangliehe Fragen 
są, jak wiadomo, nietyłko w procedurze sądowej lecz 
i w procesie kraju z Kołem niedozwolone. Cenimy 
inieyatywę poselską, zachwycamy się śmiałością wnio­
sków naszych najmłodszych, sprężystych naszych dy­
plomatów, finansistów, mężów symy etc., lecz radzi­
libyśmy, żeby zamiast tych ćwiczeń stylistycznych — 
nie wolnych zresztą od młodzieńczych błędów — 
Koło polskie przyniosło krajowi pożyteczniejsze i 
realniejsze nabytki. Nie dość sytuaeyę ratować, trzeba 
ją  umieć wyzyskać z pożytkiem i nabytkiem dla 
kraju.

Nie dość głosować zarządem , ślepo iść za ka­
żdą wskazówką z góry — uchwalać wojsko i podatki — 
należy starać się, żeby i kraj ubogi, i ludność, po­
zbawiona środków ekonomicznego rozwoju, dostarcza­
jąca tego rekruta i tych podatków, z każdej sytuacyi, 
osiągnęła te korzyści materyaine i moralne, któreby 
jej spełnienie obowiązków państwowych uczyniły 
znośniejszem.

Koło Polskie, - wracające z próżnemi rękami 
z sytuacyi, z której inni pełną garścią czerpali nabytki 
dla kraju — nie może oczekiwać pobłażliwej kry­
tyki kraju.

Niechże się Koło nie gniewa, jeżeli z kraju 
podnoszą się głosy, poddające w wątpliwość jego

— Czy podobna?!
Długo Warszawa z tą  osobliwością oswoić się 

nie mogła. Od lat tylu przyzwyczaiła się oglądać 
swoich kacyków w otoczeniu policyi, pachołków, ko­
zaków, że uwierzyć temu nie chciano. Imeretyński 
chodził! I  to w otoczeniu bandy wyrostków i gapiów, 
którzy byli niejako wyrazem podziwu całego miasta. 
Taka procesya odbywa się na ulicach syreniego grodu 
za jakimś zabłąkanym Murzynem, Chińczykiem lub 
podobnie rzucającem się w oczy dziwowiskiem.

Nie dość na tem. Książe wstępował sam do 
cukierni, załatwiał sprawunki... Powóz z ordynansem 
czerkiesera wlókł się stępo w głębi ulicy a bokiem 
chodniku, szedł rzeźko nowy generał-gubernator.

Warszawie się to podobało bardzo. Lecz któż 
opisze jej zachwyt, gdy oto pewnego pięknego po­
ranku w dzienniku urzędowym ukazał się nader mi­
łościwy reskrypt cesarski do radcy tajnego Apuch- 
tina razem z najmiłościwszem uwolnieniem go 
„w senatory“y co w języku praktycznym równa się 
„w duraUu.

W dymisyi tej upatrywano życzliwość księcia 
dla kraju. Imeretyński prawie, że nie miał niechę­
tnych. Mówiono sobie — „Rosyanin, naturalnie nim 
będzie... ale Rosyanin porządny".

Książę rozpoczął objazd kraju. Witano go wszę­
dzie życzliwie i na jego własne żądanie przedkła­
dano życzenia mieszkańców. Imeretyński przyrzekał, 
łaskawie przemawiał do obywatelstwa, zalecał suro­
wo sprawiedliwość urzędników, niekiedy gromił ich, 
ba, napominał...

— Zupełnie przyzwoity człowiek! — brzmiało 
echo w Warszawie.

Imeretyński poruszony życzliwością, która go 
spotykała wszędzie, odezwał się w gronie obywatel­
stwa, że chętnie i dla Warszawy radby coś uczynić.

taktykę i umiejętność polityczną, jeśli się pytają, jakie 
nabytki Kolo polskie w obecnej sytuacyi, korzystnej, 
jak nigdy przedtem, dla kraju naszego wywalczyło?

Ze świata.
=  We Włoszech południowych zanosi się na 

straszną burzę. W Nardo i innych miejscowościach, 
lud, przyprowadzony do rozpaczy przez klęskę gło­
dową, zbiera się na ulicach i dopuszcza gwałtów, a 
jeżeli dotąd jeszcze nie popłynęła krew i rozruchy 
nie doprowadziły do walki namiętnej, to tylko dzięki 
wielkiómu miarkowaniu się wojska i żandarmeryi.

Od wielu lat, właściwie już od zerwania tra­
ktatu handlowego z Francyą, we Włoszech południo­
wych, a zwłaszcza bogatej niegdyś Apulii panuje 
nędza. Dobiła kraj nieszczęśliwy niezwykle ostra 
zima tegoroczna, której ofiarą padła połowa plantacyi. 
Całemi masami lud wiejski zbiera się przed ratu­
szami miasteczek, żąda chleba i zarobku.

Nędza jest także przyczyną znanych zajść w 
Palermie. Tam, gdy dowiedziano się, że ministerstwo 
marynarki rozdało robót na 80 milionów lirów, a nie 
uwzględniono warsztatów okrętowych, robotnicy za­
wiesili pracę, a strejk doprowadził do groźnych za­
burzeń. Robotnicy z warsztatów okrętowych zawe­
zwali wszystkich innych, a zwłaszcza robotników rol­
nych i urzędników tramwajowych, aby przyłączyli się 
do strejku, a otrzymawszy odpowiedź odmowną, pu- 
tłukłi wszystkie latarnie uliczne i zaczęli rzucać 
kamieniami do kursujących tramwajów. Na torach 
tramwajowych poukładano łodzie i poprzerywano 
przewodniki elektryczne. W porcie nie pozwalano na 
żadną pracę, w mieście wybito szyby w skiepach, 
którycli właściciele nie chcieli ich zamknąć. Żołnierzy 
i źandarmeryę, która miała przywrócić spokój,-tłum 
przyjął gradem kamieni. Nastąpiła krwawa bójka, 
w której raniono znaczną liczbę osób, także kilka 
kobiet. Wojsko zachowało się z wielkiem umiarko­
waniem i nio zrobiło użytku z broni palnej. Szkody, 
wyrządzone przez te rozruchy, obliczają na 100.000 
lirów. Pre-ekt miasta ogłosił telegram Crispi’ego, 
który zapewnia, że będzie w parlamencie bronił praw 
robotników sycylijskich.

■= Mateusz Sagasta, premier nowego gabinetu 
w Hiszpanii, nie należy do popularnych polityków. 
Jako przywódca stronnictwa liberalnego, był on przez 
cały czas swoich rządów przedmiotem nieustannych 
zaczepek i prześladowań ze strony konserwatystów. 
Kiedy zaostrzył się zatarg z Ameryką z powodu za­
tonięcia „Maine“ i dumna republika zagroziła Hi­
szpanii wojną, — w hiszpańskich kołach rządowych 
przeważył głos Sagasty, który radził raczej postawić:

Wyrażoną myśl w łot pochwycono. Jedno z pism 
wspomniało mimochodem, że godziłoby się uczcić 
stulecie narodzin wieszcza narodu. W cztery dni 
uformowano deputacyę do wielkorządcy, z prośbą o 
wyjednanie zezwolenia na budowę pomnika. Deputa- 
cya szła do Imeretyńskiego z przeświadczeniem, że 
idzie tylko za głosem opinii, lecz po stanowczą od­
mowę. Najniespodziewaniej książę przyrzekł, przy­
rzekł może więcej, niż mógł.

Z powodu pomnika, zaczęła się nader ożywio­
na wymiana korespondencyi pomiędzy Petersburgiem 
i Warszawą. Minister Goremykin walczył do ostatka, 
utrzymując, że pomnik Mickiewicza w Warszawie, 
to jedno miejsce więcej dla wrogich manifestacyj i 
rewolucyjnych podburzeń. Imeretyński się uparj — 
a gdy równocześnie ministerstwo dworu uchwaliło 
podróż cara do Warszawy, w zezwoleniu na pomnik 
widział gwarancyę nastroju wiernopoddańczego całej 
ludności. Pomnik, z pierwszą wizytą nowego cara 
w Królestwie, stały się jakby nierozdzielnemi. Ime­
retyński zwyciężył. Pozwolenie nadeszło. Kongre­
sówka w jednej chwili sypnęła pieniądzmi, jakby 
obawiając się — i nie bez słuszności, aby koneesyi 
nie cofnięto.

Nadszedł maj, miesiąc wiosny, nadziei, wyzwo­
lenia. Święto robotnicze minęło cicho, niepostrzeże­
nie. Kilka trupów w Żyrardowie, kilka w Łodzi, 
kilkuset uwięzionych — zresztą, według urzędowych 
raportów, „bardzo szczęśliwie, nadspodziewanie szczę­
śliwie “... Rocznica konstytucyi Trzeciego maja skoń­
czyła się na jednym bukieciku fiołków, rzuconym na 
gruzy fundamentów projektowanej ongi kaplicy 
w Ogrodzie botanicznym i koniec.

(O. d. n.)
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wszystko na jedną kartę, niż znieść spokojnie ame­
rykańskie obelgi. Z drugiej jednak strony nie on 
był winien nieporządkom w armii narodowej, i nie 
mógł znać jej opłakanego stanu, a trzeba oddać mu 
sprawiedliwość, że Zachęcając do wojny, pragnął ura­
tować zagrożony honor swej ojczyzny.

Kiedy nie było już tajemnicą, że wojna skoń­
czy się zupełną klęską Hiszpanii i trzeba będzie 
zawrzeć pokój hańbiący i niekorzystny, wtedy Saga- 
sta nie uląkł się odpowiedzialności za jej skutki, 
nie cofnął się, lecz na wezwanie królowej-regentki 
pozostał u steru, aby ratować, co ratować było je ­
szcze można. Z podziwienia godną fantazyą stanął 
na ruinach, kiedy wszystko chwiało i waliło się 
w kolo, sara prowadził wszelkie pertraktacye, praco­
wał nad uspokojeniem kraju, zoo obiegał agitacyi 
karlistowskiej i starał się o usunięcie anarchii, ogar 
i łającej coraz więcej parlament.

=  Z Konstantynopola donoszą: Na ostatniej 
konferencji w Yldiz-Kiosku, ministrowie zajmowali 
się położeniem w Macedonii i środkami wojskowymi, 
które zarządzić należy w celu uspokojenia. W mini- 
jSterstwie wojny przedmiotem narad — sądząc z alar­
mujących pogłosek, krążących w mieście — była 
koncentracja wojsk tureckich na linii Ueskueb- 
jKustendil. Pogłoski te są przecież bezzasadne. Cho­
dziło zapewne o ustanowienie lepszego dozoru woj- 
jskowego nad granicą turecko-bulgarską i o niedawną 
'wymianę not pomiędzy Konstantynopolem a Sofią, 
'w sprawie środków, zdolnych przeszkodzić przecho­
dzeniu band uzbrojonych z Bułgaryi do Turcyi. 
\Z drugiej znowu strony zapewniają, że rząd zamie­
rza rozkazać trzeciemu korpusowi armii w Saloni­
kach, aby zgromadził bataliony redyfów w różnych 
załogach.

Z Monastyru donoszą, że w sąsiednich mia­
steczkach aresztowano wielu nauczycieli i księży
bułgarskich.

=  Daily Express dowiaduje się, że Kitchener 
milcząco da Boerom Bothy zawieszenie broni, w ce­
lu przygotowania gruntu do poddania się. Mianowi­
cie Botha miał telegraficznie wysłać zapytanie do 
Krugera, co począć. Kruger rachował jeszcze na 
rządy niektórych mocarstw, lecz nie znalazł nigdzie 
nadziei poparcia. Na odwołanie się Kriigera do kon- 
ferencyi w Hadze, odpowiedziano, że republiki same 
wypowiedziały wojnę, więc wina jest po ich stronie.

W doniesieniu tem jedno zdumiewać musi. 
Kitchener, gdyby mógł zdusić przeciwnika, nie ucie­
kałby się do „milczącego zawieszenia broni**, które 
Boerowie mogliby wyzyskać dia poprawy swojej sy- 
tuacyi wojennej. Jestto  tylko usiłowanie zamaskowa­
nia faktu, że Botha nie dał się dotychczas ująć 
w kleszcze siedmiu koncentrycznie operujących ko­
lumn angielskich.

Z polskiej prasy.
=  Zdawałoby się, że konieczność, aby dyre­

ktorem rzeźni lwowskiej był weterynarz, jest tak 
jo sną i sama przez się tłumaczącą się, że dysku syf 
ani wątpliwości żadnych w tym względzie nie bę­
dzie. Z uchwały jednak Bady miejskiej z 7 lutego 
pokazało się co innego — że dyrektorem rzeźni 
nie musi być koniecznie weterynarz...

Niespodzianka ta, którą ojcowie miasta ura­
czyli logicznie i zdrowo myślących ludzi, posłużyła 
prof. Stanisławowi Królikowskiemu za temat do arty­
kułu p. t. „Nowa rzeźnia we Lwowie i jej przyszły 
dyrektor‘c, zamieszczonego w 3 numerze Przeglądu 
Weterynarskiecfo, a wydrukowanego niedawno w 'oso­
bnej odbitce. W artykule tym wykazuje prof. Kró­
likowski z zupełną słusznością, że na posadę dyre­
ktora rzeźni kwalifikuje się jedynie wysoce fachowo 
wykształcony weterynarz, bo on tylko, łącząc w je­
dnych rękach rozporządzenie i wykonanie, będzie 
mógł szybko rozstrzygać najrozmaitsze kwestye, 
których w przedsiębiorstwie, tak wielkiera i tak 
skomplikowanem. jak rzeź io. powstaje zawsze bar­
dzo wiele, a któro, nie znosząc długich narad i roz­
myślań, wymagają zawsze jak najszybszego zała­
twienia.

=  Socyalistyczny Naprzód ocenia stosunek 
socjalizmu do syonizmu, dopatrując się przyczyn 
tego ostatniego w rąakcyi kół mieszczańskiego ży- 
dowstwa przeciw ^współczesnemu antysemityzmowi. 
Syonizm dąży der <wy tworzenia własnego, zabezpie­
czonego przez prawo publiczne ogniska dla ludu ży­
dowskiego. Liczba syonistów jest pra wd podobnie nie 
duża, ale stanowią oni we wszystkich krajach, 
zwłaszcza we wschodniej Europie, jedyne stronnictwo 
żydowskiej burżuazyi.. Socjaliści nie mają nic prze­
ciw ostatecznemu celowi syonizmu — przeciw zało­
żeniu państwa żydowskiego w Palestynie. Wpraw­
dzie nasuwa się tu szereg wątpliwości, co do mo­
żności osiągnięcia tego celu, a syoniśći już samo to 
powątpiewanie nawet uważając za zbrodnicze, żądają, 
aby cały proletaryat żydowski ożywiony był głęboką 
wiarą w urzeczywistnienie państwa żydowskiego. 
W gruncie rzeczy jednak udział proletaryatu w tym 
względzie jest i musi być obojętny dla syonistów, 
którzy do stworzenia państwa żydowskiego chcą 
dojść najkrótszą drogą — geszeftu. Jeżeli więc cho­
dzi o „transakeye handlowe** w sprawie niezawisło­
ści żydowskiej, a nie o w; lkę, to proletaryusze i so- 
cyaliśei żydowscy nie mają tu nic do czynienia, bo 
jako rewolucjoniści mogli by chyba przeszkodzić 
rokowaniom z niemieckim cesarzem, carom i suł­
tanem.

=  K ur jer zuarszawski w artykule p. t . : „Ile 
kosztuje choroba i śmierć ?“ — oblicza roczną stra­
tę , którą przy obecnym stopniu śmiertelności ponosi 
wskutek śmierci i chorób Królestwo Polskie. Za pod­
stawę do tego ze wszech miar ciekawego obliczenia 
przyjęto koefieyent śmiertelności 26, liczbę chorób 
na jeden wypadek śmierci 30, średni czas trwania 
choroby 20 dni, średni zarobek dzienny, 30 kop., ko­
szta leczenia również 30 kop., -koszta.' pogrzebu 5 
rubli, a wartość monetarną osoby, zarabiającej na 
wyżywienie, 1.500 rubli.

Otóż na podstawie tych cyfr, przyjąwszy, że 
średnia liczba umierających w ciągu jednego roku 
w Królestwie wynosi 260.000, obliczono, że straty, 
które to ostatnie ponosi wskutek śmierci i chorób 
wynoszą 144,196.000 mil. rubli rocznie. Gdyby 
śmiertelność udało się obniżyć do 20 na tysiąc, to 
te same straty wynosiłyby tylko 110,920000 mil. 
rubli, przyjąwszy nawet, że ludność wynosić będzie 
stale 10 milionów. Tak więc przy takiem skrornnem 
tylko obniżeniu stopnia śmiertelności (w Anglii, 
Szwecyi, Norwegii i Danii wynosi on znacznie mniej, 
niż 20), samo Królestwo Polskie zaoszczędziłoby ro­

cznie 33 mi l .  r u b l i ,  mimo, że do obliczenia strat
przyjęto cyfry najniższe.

Tak wygląda doniosłość zabiegów sanitarnych 
i hygienicznych, przetłumaczona na cyfry!...

== W Kur jerze Codziennym zastanawia się 
p. Antoni Austen nad znaczeniem rozdawania me­
dali artystom malarzom i rzeźbiarzom w salonach 
sztuki i dochodzi do wniosku, że tego rodzaju od­
znaczenie na tych przymusowych konkursach, jakimi 
są dla każdego malarza np. wystawy obrazów, nie 
ma zupełnie sensu, a wywiera haniebny wpływ nie 
tylko na ufającą medalowi publiczność, ale także na 
artystów, którzy demoralizują się w walce o medal, 
będący dla nich z reguły prawie rozwiązaniem — 
zagadki bytu...

Cenzura teatralna.
W ied eń , 5 marca.

(JK .) Niedawna debata w Sejmie pruskim nad 
wybrykami cenzury teatralnej w państwie bojaźni 
bożej i królewskiej wierności — nie pozostała bez 
wpływu na stolicę jnonarchii austryackiej. Uśpiona 
od blisko dwóch lat walka przeciw teatralnej cenzu­
rze została podjęta na nowo przez tutejszą organi- 
zacyę robotniczą, a zwołane wczoraj przez robotni­
czy związek naukowy XIV. dzielnicy ludowe zgro­
madzenie przedstawia pomyślny początek szlachetnej 
kampanii. Zaproszony na referenta, poseł na Sejm 
dolno austr. i do Rady państwa, adwokat dr. Juliusz 
Ofner przedstawił w dłuższem przemówieniu histo- 
ryę i rozwój cenzury, jakoteż jej szkodliwość dla 
społeczeństwa.

Charakterystycznym dowodem ogólnego zniena­
widzenia c. k. cenzury, jest zachowanie się tutej­
szego dziennikarstwa wobec wczorajszego odczytu. 
Pominąwszy prasę skrajnie kleryka!ną — nie znala­
złem ani jednego pisma, któreby nie'” powitało sym­
patycznie ostrych wywodów referenta. Rozumie się, 
że ten i ów dziennik fałszował referat, opuszczał 
zbyt surowe sądy — zależnie od politycznych po­
glądów, które w swych szpaltach zastępuje, ale re­
zultat pozostał zawsze: Precz z cenzurą!

Zniesienie jej leży w interesie zarówno mie­
szczaństwa, jak zorganizowanego proletaryatu — i 
stany te, zrozumiawszy wspólną korzyść, stanęły 
zgodnie, ramię w ramię, do walki w obronie zagro­
żonego postępu cywilizacyi, nie mniej ważnego —. 
zdaniem referenta — niż walka ekonomiczna. Kla­
sy , dzierżące ster rZądów, starały i starają 
się zawsze tłumić wolność myśli w masach ludowych, 
a ponieważ teatr i dziennikarstwo bronią jej, więc 
na nie, jako stojące z ludem w bezpośredniej stycz­
ności, ustanowiono cenzurę.

Zapalczywość konserwatywna dochodzi nawet 
tak daleko, że na indeksie znalazły się wszy­
stkie pisma klasyków. Przed kilkoma miesią­
cami, gdy kurya zarządziła nowe wydanie inde­
ksu książek zakazanych, został wreszcie Goethe 
uznany przez kościół jako godny czytania. Lessing 
znajduje się ciągle jeszcze na liście potępionych.

Historya uczy, że w burzliwych czasach pierw­
sze objawy umysłowego ruchu znajdowały zawsze 
wyraz w postaciach, przemawiających z teatralnych 
desek. Scena była zawsze obrazem życia. Najbliżej 
leżącym dowodem tej prawdy są współczesne rozru-

Listy z Paryża.

4  (Dokończenie).

W czem zawierały się właściwie wszystkie te 
zbrodnie i występki Milana, o tem naturalnie wro­
gowie jego nie wiedzieli dokładnie.

Nie przeszkadzało im to bynajmniej potępiać 
go i karcić surowo, nietylko za rozpustę i luźność 
obyczajów — co doprawdy wydaje się trochę śmie* 
sżhem w Paryżu — ale i za działalność państwo­
wą. Bronili zawzięcie partyj radykałów, chociaż do­
tychczas nikt absolutnie nie wie, nad brzegami Se­
kwany, w czem zawiera się doktryna tego stronni­
ctwa politycznego, czego właściwie domaga się obóz 
radykałów serbskich i dlaczego Milan walczył z nim 
zawzięcie w ciągu lat tylu. Byli to nieubłagani wro­
gowie króla — musieli zatem mieć racyę.

Bardzo zresztą elegancka, piękna i sympaty­
czna kobieta, prawdziwa wielka dama, której mąż 
jest przedstawicielem głośnej, arystokratycznej ro­
dziny tutejszej, w ciągu dyskusyi o Milanie, którego 

wszo broniłem, jako dowód jego barbarzyństwa i 
okrucieństwa przytoczyła mi zbrodnie Stainbułowa, 
który, według niej, był niegdyś pierwszym ministrem 
Milana. Jestto fakt autentyczny, nie potrzebujący, 
zdaje mi się, żadnych komentarzy. Jest on wymowną 
ilustracyą stosunków paryskich. W redakacyi jednej 
z większych i bardzo wpływowych gazet tutejszych/* 
dziennikarz, cieszący się wielką popularnością, mają­
cy wpływ olbrzymi na opinię publiczną, któremu po 
koleżeńsku mówiłem, że doprawdy zbyt okrutnie 
zuoształ Milana w artykule, traktując go jako

zdrajcę, renegata i zbójcę, publicysta ów, z podzi­
wu godną naiwnością dat mi do zrozumienia, że ni- 
,gdy nie słyszał nawet o niepodległości Serbii, 
o oswobodzeniu tego drobnego państwa z pod jarzma 
tureckiego, ani o kongresie berlińskim, na którym 
Milan otrzymał rozszerzenie swych dzielnic i tytuł 
królewskiej wysokości. W ogóle nic nie wiedział 
o jakimś tam kongresie w Berlinie, mającym stosu­
nek do spraw Serbii, bo przed napisaniem artykułu 
nie zaglądał do encyklopedyi Lnrouss'a, ale w ka­
żdym razie inaczej nie mógł traktować w swej po­
lemice Milana Obrenowicza, bo była to postać nie­
sympatyczna i publiczność wymagała koniecznie, aby 
besztano go tendencyjnie i konsekwentnie.

I tego rodzum polemika trwała ciągle podczas 
pobytu Milana w f skiej stolicy, literalnie zatru­
wając mu życie, c . .a jestem dziennikarzem pary­
skim, pracowałem prawie we wszystkich głównych 
pismach tutejszych i dotychczas jestem współpraco­
wnikiem kilku większych gazet francuskich. Znam 
doskonale ujemne i dodatnie strony prasy paryskiej. 
Szczerze powiem, że i ona jest częstokroć ofiarą 
wielu oszczerstw i tendencyjnej nienawiści. Żywioły 
dodatnie stanowczo górują w niej nad ujemnemi.

Jest to wielka potęga — i spotykałem w tej 
sferze paryskiej społeczeństwa mnóstwo ludzi szla­
chetnych, prawych i wysoce utalentowanych. Ale 
właśnie szacunek i sympatyę, jakie żywię dla prasy 
francuskiej, zmuszają mnie ze smutkiem powiedzieć, 
że z Milanem obeszła się niegodziwie i nielitościwie, 
prześladowała go, nienawidziła z jakąś dla mnie do­
prawdy niezrozumiałą zawziętością. Dość przeczytać 
artykuły paryskie,  ̂które temu dni kilka, po śmierci 
Milana, tak smutnej i tragicznej, raz jeszcze i, miej­
my nadzieję po raz ostatni, rzuciły na świeżą mo­
giłę nieszczęśliwego króla, garść szyderstw i obelg,

aby przekonać się, że nie ma żadnej przesady w tym 
fakcie, który zaznaczam ze smutkiem prawdziwym.

Piszącego te słowa nikt chyba oskarżyć nie 
może o brak sympatyi dla Francyi. Jest to szlache­
tny, piękny, pełen żywotnych sił, zdolny i często­
kroć genialny kraj — naród francuski ma swoje wady, 
bo ludzi doskonałych nie ma na świecie, lecz cnoty 
i zalety jego są olbrzymie i powiem to otwarcie, nie 
znam bardziej sympatycznego i walecznego narodu. 
Bez żadnej przesady to powiem, nie wielu cudzo­
ziemców pojmują i cenić umieją geniusz i cywilizaeyę 
francuską tak, jak pojmuje piszący te słowa — ale 
właśnie dlatego, że kocham i szanuję Francyę, że 
oszczerstwa jej wrogów prawie zawsze wydają się 
blagą i kłamstwem, właśnie dlatego, że dobrowolnie 
wybrałem ten kraj, jako drugą ojczyznę, szczerze, 
głęboko go miłuję — stanowczo uznać muszę, że 
niegodziwie postąpił Paryż z biednym Milanem^ Nie­
słusznie ośmieszono go i eksploatowano — z niczem 
nie dającą wytłumaczyć się nienawiścią zatruto mu 
pobyt w pięknym kraju, który kochał szczerze i ^ez'  
interesownie.

Ogólny prąd reakcyi, panujący obecnie We 
Francyi, którego charakterystycznym objawem 
jest nienawiść wszelkich obcych żywiołów, niechęć 
do wszelkiej cudzoziemezyzny, ciasny szowinizm, 
będący w sprzeczności z dawnemu tendeneyami hu­
manitarnemu rewolucyjnej Francyi — prąd ten był, 
według mnie, głębszą i prawdziwą dziejową i filozo­
ficzną przyczyną tak długiego nieporozumienia, tafc 
przesadnie surowego sądu opinii publicznej. Dlatego 
właśnie, że fakt ten ma szersze i ogólniejsze zna­
czenie, że rzuca jaskrawe światło na stan umysłów 
i główne prądy duchowe dzisiejszej Francyi, chcia­
łem dłużej o nim pomówić w niniejszej koresponden­
cji. Obecnie* po tylu latach wygnania, namiętnych
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chy w Hiszpanii, skierowane przeciw duchowieństwu. 
Anti-klerykalny pięcioaktowy dramat „Elektra", przed­
stawiony w Madrycie, dał sposobność policyi do 
wkroczenia. Autor jego, Benito Perez Galdos, ścią­
gnął na swą głowę klerykalne gromy, lecz ostate­
cznie wola ludu przemogła nad ślepą tyranią kró­
lewskiej cenzury i na ulicach Madrytu zapanował 
względny spokój. Bo faktem jest, że rewolucye wy­
wołuje tylko ucisk, ale nigdy swoboda. Naród wolny 
jest zawsze spokojnym, a zniesienie cenzury nie wy­
wołało nigdy i nigdzie rozruchów.

Początek teatralnej cenzury znajduje się w świę­
tej inkwizycyi. Kościół, który w wiekach średnich 
pochłonął państwo i uzurpował sobie niemal całą 
władzę cywilną, rozszerzył kompetencyę cenzury na 
wszystkie objawy umysłowego życia. Gdy w czasach 
nowszych rozeszły się drogi kościoła i państwa, cen­
zura pozostała.

Referent wykazuje na historyi cywilizacyi an­
gielskiej i francuskiej, w jak ścisłym związku znaj­
duje się cenzura z ideą wolności narodowej. W mia­
rę, jak emancypacya ludu wzrasta, niknie powaga 
cenzury. W Prusiech i Austryi cenzura posiada do­
tąd rozległą władzę, jakkolwiek już nie taką, jak 
ongi. Nie tak dawne są czasy, gdy w Schillera 
„Wallensteinie” skreśliła cenzura sławną kapueyna- 
dę — i dopiero, gdy dyrektor Burgteatru dr. Laube, 
udał się w tej sprawie osobiście do cesarza, została 
zniesioną.

Austryacka ustawa teatralna z r. 1850, obo­
wiązująca dotychczas, doprowadziła do tego, że np. 
dramat Ferdynanda Saara p. t . : „Henryk IV. Ho- 
henstauf“ nie oglądał wcale kinkietów z jedynego 
powodu, a mianowicie: w dramacie tym występuje 
papież Grzegorz VII. Gdy ostatnimi czasy cenzura 
zakazała wystawienia we Wiedniu operetki „Childe- 
rich“, nadużycie było tak jaskrawem , że aż 
namiestnik hr. Kielmansegg zmuszony był wkroczyć 
i hamować niewczesne zapały zbyt moralnej biuro- 
kracyi. Nierzadko zdarza się. że ta sama sztuka, 
dozwolona przez cenzurę w Wiedniu, zakazaną bywa 
na prowincyi — i przeciwnie.

Uwagi godnym jest sąd starszego austryackie- 
go poety dramatycznego, Ludwika Anzengrubera. 
Pisze on w jednym z swych listów : „Ponieważ
z góry wiem, że nie wolno mi śmielej piórem ruszyć, 
jeżeli nie chcę narazić się na to, aby moja cała 
sztuka wraz z tytułem została zakazaną, więc nie 
pozostaje mi nic innego, jak pisać możliwie nąjnie- 
winniej*. Austryacka cenzura doprowadziła rzeczy­
wiście tak dalece, że teatralni pisarze i dyrektoro­
wie czują się skrępowanymi w każdym ruchu i nie 
wiedzą już, co mają począć, uby uniknąć starcia 
z cenzurą.

W roku 1897 utworzyła się tu komisya t. zw. 
teatralna, która przedsięwzięła sobie przeprowadzić 
reformę obowiązującej ustawy cenzuralnej. W skład 
jej weszli oprócz referenta dra Ofnera pp. Ryszard 
Wengraf, dr. Telmann, profesor uniwersytetu Bei- 
ger, dr. Bettelheim, Herman Bahr, Maks Burckhard, 
dr. Decsey, dr. Glossy i dr. Schtitz — same wybi­
tne i znane zarówno w literaturze, jak w towarzy­
stwie osobistości.

Na licznych konferencyach uchwalono szereg 
zmian i poruczono radcy dworu dr. Burckhardowi, 
byłemu dyrektorowi Burgtheatru, zredagowanie pro-

walk i tragicznych zawodów, szlachetny król wygna­
niec zasnął snem wiecznym i harda, niespokojna, 
wzniosła dusza jego poznać może nareszcie błogą 
ciszę spoczynku i pojednania. Ludzkie sądy i niena­
wiść nie mogą mu sprawić nowej krzywdy i boleści. 
Obelgi i oszczerstwa przekroczyć nie mogą granic 
tych sfer tajemniczych, gdzie oswobodzony duch je ­
go zmartwychwstał zapewne. Nie potrzebuje także 
pamięć tego człowieka obrony skromnego wielbiciela.

Imię jego żyć będzie nieśmiertelnem życiom 
W dziejach stulecia, złączone nierozdzielnie z wieko­
pomnym wypadkiem oswobodzenia ojczyzny i zdoby­
tej niepodległości Serbii. Monarcha, który narodowi 
swemu zdobył wolność, prawo bytu, organizaeyę eu­
ropejską, wszelkie gwaraneye normalnego rozwoju 
i świetnej przyszłości, monarcha ten mógł sądzić, 
że rodacy przebaczą mu prywatne błędy i ludzkie 
ułomności. I  wyrok bezapelacyjny potomstwa odd,a 
niezawodnie pamięci Milana należyty hołd uznania 
i wdzięczności, którego nie doczekał się za życia. 
Ci jednak, którzy nie pragnąc wyzyskiwać jego do­
broci, ale z pogardą odrzucając plotki i oszczerstwa 
tłumu, wierzyć nie chcieli legendom i samodzielnie, 
bezstronnie zapatrywali się na jego charakter i dzia­
łalność — szczupła, nader szczupła garstka jego 
jparyskich przyjaciół, świadkowie burzliwego i w grun- 
.cie tak smutnego, chociaż tak charakterystycznego 
ipobytu Milana w Paryżu — ci wiedzą już teraz, ja- 
ikiego człowieka straciła w nim ludzkość, jaką po- 
jtężną siłę zgniotły i zniweczyły okoliczności, niena­
wiść i nieszczęście.

Stanisław .Rzewuski.

w archiwum.
Referent obiecuje, że w najbliższym czasie pro­

jekt ten zostanie przedłożony Izbie poselskiej i wy­
raża swe przekonanie, iż skoro lud poprze posłów 
silną agitacyą, ustawą cenzuralna z r. 1850 zostanie 
zwaloną. A każdy obywatel, zwalczający cenzurę, 
broni swobody myśli, rozkwitu kultury i spokoju po­
wszechnego.

Rezolucya, żądająca zupełnego zniesienia cen­
zury i zobowiązania dr. Ofnera, aby rzeczony pro­
jekt dr. Bnrekharda przedłożył do uchwały Izbie po­
słów, została przyjętą przez licznie zgromadzoną 
publiczność jednomyślnie wśród grzmiących oklasków.

Z Towarzystwa politechnicznego.
Wczorajszemu zebraniu, epokowemu w historyi 

Towarzystwa, przewodniczył zastępca prezesa, prof. Sy- 
roczyński.

Zapowiedziana dyskusya w sprawie ostatniego wy­
kładu, wygłoszonego przez inżyniera, p. Ryohnowskiego, 
jego odważnie rzucone nowe teorye, popierane zdumie- 
wającemi demoustracyami, ściągnęły słuchaczów, po­
cząwszy od nestorów szkoły politechnicznej, aż do naj­
młodszego pokolenia uczącej się młodzieży.

Ciekawy wykład swój ostatni uzupełnił i wyja­
śnił p. Rychnowski w stosunkowo niedługim odczycie, 
poczem rozpoczęła się z natężeniem wyczekiwana dys- 
kusy. tf/

Rozpoczął ją p. Bodaszewski, obrany' general­
nym mówcą partyi opozycyjnej, jak sam oświadczył, 
zmuszony do tego przez ludzi poważnych.

Wykład p. Ryohnowskiego dzieli się na dwie części, 
teoretyczną i eksperymentalną. Z teoryą głoszoną wal­
czyć mówca nie ma zamiaru, lecz chce rozprawić się 
z częścią demonstracyjną. Wydobywszy z kieszeui kilka 
lampek żarowych, oświadczył, iż boz tajemniczej ma- 
szyuy w ciemności powtórzy eksperymenta z poprze- 
duiego posiedzenia i w istocie ku ogóluemu ździwieuiu, 
wywołał w trzymanej w ręku lampce zjawiska świetlane, 
podobue do demonstracyj wywołanych fluidem, a wy­
wołane w tym wypadku zwykłym grzebieniem kauczu­
kowym.

Po demonstracyi tej oświadczył, iż tajemnicza ma­
szyna p. Ryohnowskiego zadziwia nas, lecz po głębszej 
rozwadze przypomina nam starych znajomych, to jest 
zwykłe zjawiska siły elektrycznej.

Demoustracye elektroidu na płycie żelaznej, na 
której rozdziela on barwne proszki zielony i czerwony, 
przypominają mówcy znaną igłę Licbtenberga.

Krótko odparł p. Rychnowski zarzuty i zakończył 
jê  pytaniem, dlaczego elektryka nie idzie tak, jak jego 
elektroid, bez przewodów?

Br. Gostkowski, drugi z kolei mówca zaznaczył, 
iż zna prelegenta przeszło lat 20. W czasach, gdzie 
nikomu nie śniło się jeszcze o „transmotoraoh*. miał 
on już gotową swą teoryę, której również nikt nie 
wierzył. Dziś udoskonalili ją inni i posiadają na nią 
patent.

Pan Rychuowski jest oryginałem, który głęboko 
myśli i widzi daleko, nigdy niczego nie kopiuje, lecz 
tworzy!

Nad zadziwiającarai pracami człowieka tej miary 
nie można przejść tak lekko i powierzchownie do po­
rządku dziennego.

Dyskusy na ten temat trudna, bo nam wyna­
lazca nie chce powiedzieć, czem jest ten jego elektroid 
i jak go robi.

Mylili się już nieraz wielcy uczeni, Fitik był 
pewnym, że zrobił arszenik z fosforu, alchemiści 
złoto z ołowiu, w świeżem powietrzu znaleziono cuch­
nący ozou!

Sławny Schpiller, autor dzieła o grawit.aeyi, 
skończył samobójstwem, przekonany publicznie przez 
zwykłego nauczyciela ludowego Isenkrohe’go.

Prelegent obawia się, czy i doświadczenia i wy­
nalazek p. R. nie polegają na omyłce i wnioskuje, by 
staraniem Towarzystwa Politechnicznego wydano dru­
kiem prace p. Rychnowski<%o, wtedy nie pod przelot- 
nem wrażeniem, lecz po głębszej rozwadze będzie mo­
żna mówić o tern.

Inż. p. Tuleja uważa elektroid za elektryczność, 
której stan jest znamiennym. Przyszłość tego wynalaz­
ku jest w każdym razie kolosalną.

Prof. dr. Roszkowski, oświadezjd, iż interesował 
się wielce tyin wynalazkiem, a mimo, iż nie posiada 
jego tajemnicy, studyował głęboko i długo jego zjawi­
ska. Jesteśmy wobec niego uprzedzeni. Wygodnie nam 
z tern, czego nas w szkole nauczono, więc z odrazą od­
pychamy rzecz, niedającą się nam, wedle wpojonej 
w nas teoryi, wytłómaczyć. Nie można się dziwić, iż 
wynalazca nie chce zdradzić swej tajemnicy, boć to 
kwesty a przyszłego jego bytu i sławy.

W ubiegłem stuleciu głoszono liczną moc teoryj 
o elekt,ryczuości, w które wierzono święcie, a dziś są 
śmieszuemi.

Wadą naszą jest, iż fantazujemy, bo tworzymy 
wiele teoryj, zamiast ściśle spostrzeżenia badać.

Lekkie traktowanie wynalazków p. Ryolmowskie-

przedewszystkiem nauce polskiej!
Czem będzie elektroid w przyszłości, czy eterem 

wszechświatowym, czy też czemkolwiek innem, to na­
zwisko wynalazcy jego , będzie zapisane w historyi 
chyba obok Kopernika.

Inżynier p. Rodakowski popiera wniosek wydania 
pism p. Rychuowskiego kosztem towarzystwa, żąda je­
dnak, aby nie zwlekał z staraniami o pateuty, a prze­
de wszystkiem poparł swe odkrycia i spostrzeżenia cy­
frami, bo tylko one mogą wzbudzić powszechne za­
ufanie.

Choćby elektroid był tylko odmianą elektryczno­
ści, to stanowić on będzie wielki przewrót w dzisiej­
szych teoryach, mamy elektrykę statyczną i dynami­
czną —  kto wie, czy nie jest to jej trzeci rodzaj!

Inżynier p. Libański oświadcza, iż był również 
obecny badaniom zjawisk elektroidu przez jednego 
z profesorów, który oświadczył, iż wobec tajemnicy je­
go tworzenia, sądzić o nich nie może. P. Rychnowski 
powinien nad wynalazkami swemi głębiej zapracować, 
by zajął niemi świat uczony. Następnie poparł mówca 
gorąco poprzednie wnioski pp. Rodakowskiego i Ro­
szkowskiego.

W końcu p. Rozwadowski zwrócił uwagę na da­
jącą się w sposób praktyczny wyzyskać demonstrowa­
ną konserwacyę jaj i mięsa, co zainteresowałoby sfery 
przemysłowe i dostarczyło fuuduszów na dalsze ekspe­
rymenta i badania.

Postawione wnioski w sprawie drukowania prac 
p. Rychuowskiego —  uchwalono. K . P .

6zas odnowić przedpłatę!
na Słowo Polshie, które wśród pism polskich pier­
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb­
szych i najobfitszych informacyj i współpracownictwa 
najwybitniejszych sił fachowych w każdym zakresie.

S ło w o  P o lsk ie
JKjf jest najtańszem pismem polskiem

Prenumerata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  wynosi:

Na prowincyi 1-razowa 2-razowa
wysyłka

do końca marca 2*20 kor. 2*70 kor.

We Lioowie do końca marca 2 koron

Dostawa do domu we Lwowie 60 h,
Każda zmiaua adresu . . . 40 h.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j 1' 
A. Mickiewicza. Wyszłe tomy możua nabywać za do­
płatą 60 li. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba- 
jeczuie uiską cenę 30 korou ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartaluych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w Bery ach: pierwsza, 
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 7 marca.

Jutro.
— 8 marca. Piątek, Jana Bożego. —  Połykarpa.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 36, zachód o godz. 5 

minut 48.
— O godzinie 7l/2 wieczorem koncert galicyj. Towarzystwa

muzycznego
— O godzinie 7ł/2 koncert cytrzystów w sali Domu naro- 

dnego.
— O godzinie 7V2 w Kole literacko-artystycznem odczyt dra 

Gustawa Piotrowskiego „O krytyce psychiatrycznej litera­
tury i sztuki1*.

Pow szechne w y k ła d y  u n iw ersyteck ie.
Piątek, duia 8 marca w szkole im. Staszica, Skarb- 
kowska 45, godzina 7—'8. L. P r z y s i e c k i :  „Stano­
wisko Nietzschego w epółczesnym ruchu filozoficznym”. 
(W stęp: Życie Nietzschego).

R ek o iek cye . Kouferencye rekolekcyjne ks. St. 
Załęskiego dla i u t e l i g e n c y i  m ę s k i e j  wyłącznie, 
(tak, jak w roku zeszłym) —  od 18— 23 marca co- 
dzienie o godz, 7 wieczorem.

Wstęp na konfereneye za biletami bezpłatnymi, 
których dostać można w księgarniach Sayfartha i Gu- 
bryuowicza.

Wielkopostna misya ludowa dla wszystkich sta­
nów w kościele 0 0 . Jezuitów we Lwowie, rozpoczyna 
się w tę sobotę, d. 9 o godz, pół do 6 wieczorem —  
trwać® będzie dni 8 do 17 t. m. włącznie. Codziennie 
5 kazań: rano o godzinie 5, 9, 11, wieczorem o 4 
i 6-ej.

Z W yd zia łu  krajow ego. Wydział krajowy 
zamianował prowizorycznym zastępcą dyrektora krajo­
wego biura kolejowego p. Zygmunta Motylewskiego, 
starszego inżyniera kolei państwowych.

P rom ocya. Dnia 4 bra. otrzymał na uniwer­
sytecie lwowskim p. Natan Frucht, kandydat adwo­
kacki, rodem z Kopeczynieo, stopień doktora praw.

jektu nowej ustawy. Członek Izby panów br. Le- go, powierzchowne ich badanie i przedwczesne przesą-
mayer przedłożył ją  w r. 1898 i na tern działalność dzauie, czyui nietylko osobistą krzywdę wynalazcy, lecz 
komisyi teatralnej skończyła się. Projekt spoczął



„SŁOWO POLSKIE- Nr. 143 z dnia 8 marea 1901.
' ' ' t- .. .
Skontrum  k a s  m agistrack ich  we Lwowie 

zarządził Wydział krajowy z mocy statutu dla m. Lwo­
wa —  jak się dowiadujemy — z u p e ł n i e  u i e z a -  
w i ś l e  od  s z k o u t r u m ,  j a k i e  R a d a  m i e j s k a  
z a r z ą d z i ł a .  D e l e g a c i  W y d z i a ł u  kraj .  p r z e ­
p r o w a d z ą  t e d y  s w o j ą  c z y n u o ś ć  z u p e ł n i e  
o d r ę b n i e  od k o m i s y i  s z k o n t r u j ą c e j  R a d y  
m i e j s k i e j .

W skład komisyi szkontrującej Wydziału krajo­
wego wchodzą: członek Wydziału kraj. Y a y h i n g e r ,  
wice - sekretarz S e l i w o r m  i rewident rachunkowy 
M a r c i n k o w s k i .

W  C zyteln i i w zaj, pom ocy robotników i 
służby kolei państwowych wybrano na wal. zgroma­
dzeniu dnia 3 b. m. nowy wydział, którego przewo­
dnictwo objął p. Konopacki Władysław, jako prezes. 
Wiceprezesem wybrani zostali pp.: Olechowski Fran­
ciszek, Romański Stanisław. Sekretarzem: Niezgoda 
Józef, Arend Rudolf. Kasjerami: Buława Jan, Wanato- 
wicz Stauisław. Kontrolorami: Dablke Maryau, Trypka 
Jau.

T yfus brzuszny grozi obecnie i grozić w przy­
szłości nie przestanie mieszkańcom pasażu Hermana 
przy ul. Słonecznej i lokatorom kamienic. Na całej 
tej bowiem przestrzeni nie ma studni, któraby dostar­
czała wody, przydatnej do picia. Jedyna „pompa", 
znajdująca się na gruntach Hermana, zasila w wodę 
spragnionych, ale woda ta, raczej płyn żółtawy o sma­
ku i woni podejrzanej — urąga wszelkim pojęciom 
sanitarnym. Spragniony z trwogą zbliża do ust szklan­
kę z tym płynem i przez szereg dni potem bada sie­
bie, czy nie uległ przypadkiem jakiemu durowi brzu­
sznemu, lub innym żołądkowym przypadłościom.

I groza niebezpieczeństwa nie ustąpi nawet 
w przyszłości, albowiem, jak doniesiono lokatorom 
tych 9 kamienic, znajdujących się w pasażu Hermana, 
w o d o c i ą g i  mi  ej s k i e  n i e  z o s t a n ą  t a m w p r o ­
w a d z o n e  i rur wodociągowych również tam nie 
zakładano. Może ze względu na tę fatalną wodę, która 
i nadal powinnaby w takim razie zasilać żołądki mie­
szkańców pasażu, magistrat odstąpi od systemu wy­
jątkowego w tym wypadku. Studnia z żółtą wodą 
już dziś powinna zostać zamknięta, a wodociągi mu­
szą być zaprowadzone w interesie zdrowia kilkuset 
mieszkańców. Sprawa powinna zostać gruntownie zba­
dana na miejscu przez komisyę sanitarną, która 
z pewuością poczyni odpowiednie zarządzenia.

Chodniki lw ow sk ie wyglądają teraz tak, 
jakby były brukowane nie płytami, ale... dobremi chę­
ciami. Aby temu zaradzić, postanowił magistrat na 
ostatniera swem posiedzeniu zakupić od magistratu 
m. Trembowli 23.000 sztuk płyt trembowelskicb. Ma­
luczko więc, a trotuary będą lepsze.

Z politechniki. P. Karol Teodor Ruebenbauer, 
rodem ze Lwowa, złożył II. egzamin państwowy na 
wydziale inżyuieryi lwowskiej politechniki.

O dczyt. Prof. dra Gustawa Piotrowskiego p. t.: 
„Krytyka psychiatryczna literatury i sztuki ", odbędzie 
się w lokalu „Koła lit.-art." jutro o godzinie 8 wie­
czorem.

Stan  pow ietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j- 4° R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  Zbiega z aresztów miejskich, głu- 
L-honiemego „But", przytrzymano wczoraj w ulicy Krukowskiej. 
Z realności pod 1. 95 w ulicy Gródeckiej skradziono z podwórza 
żelazny kocioł, wartości 70 złr. — W ulicy Unii Brzeskiej roz­
bito sklepik z naftą M, Pindesa i zabrano z szuflady 10 złr. — 
.W ulicy Jagiellońskiej pod 1. 7, skradziono z otwartego przed­
pokoju p. dr. F. Bochniewiczowi palto zimowe, wartości 100 
‘koron. — W ulicy Krzyżowej pod 1. 52, dostali się złodzieje do 
kuchni p. Wandy Danielskiej przez wybite okno i zabrali sre­
bro stołowe i inne narzędzia kuchenne. — W ulicy Słonecznej 
zabrano woźnicy, Ignacemu Jaworskiemu, skórzanne nakrycie 
z konia, wartości 24 koron.

Z a p o m n ia n ą  na niedzielnem 3 b. m. przedstawieniu 
popołudniowem w loży nr. 6, II. p. torebkę pluszową oddano 
przez widzów z wieczornego przedstawienia do przechowania 
portyerowi teatralnemu. Poszkodowana może ją tam odebrać.

Kronika krajowa.
Pow szechne w y k ła d y  un iw ersyteck ie  

na prow incyi. Niedziela 10 m arca: W Drohobyczu 
prof. K. Eliasz: „O kometach i meteorach".—  W Prze­
myślu prof. dr. E. Romer: „Rozwój i stan obecny
światowej produkcyi górniczej". —  W Samborze prof. 
T. Wasylewski: „O gwiazdach". —  W Stanisławowie
prof. P. Bryła: „Dążność do reformy społecznej w okre­
sie Jagiellonów". — W Stryju dr. P. Kuczera: „Przy­
czyny i szerzenie się gruźlicy". —  W Tarnopolu prof. 
W. Schreiber: „Rozwój biologii w XIX. wieku". —
W Złoczowie dr. J. Biihn: „Pogląd na zdobycze nauko­
we XIX. stulecia".

D ublany. Dnia 1 i 2 b. m. odbyło się stara­
niem Towarzystwa Szkoły ludowej, przedstawienie 
amatorskie dla ludu w domu zakładowym w Dubla- 
nach. Dano komedyjkę: „Werbel domowy". Ponieważ 
sala nie mogła pomieścić wszystkich, którzy tę sztukę 
widzieć chcieii, przeto odbędzie się jej trzecie z rzędu 
przedstawienie w niedzielę dnia 10 bm. Gra amato­
rów i amatorek znacznie przyczyniła się do tego po­
wodzenia.

Żółkiew. Wścieklizna psów została już urzędo- 
wnie stwierdzoną. Kilka osób, pokąsanych przez pśfc 
wściekłego, odjechało stąd na kuracyę do dr. Bujwida 
w Krakowie. Na przeciąg trzech miesięcy podległy 
^wszystkie psy przymusowi kagańcowemu.

Odbyły się tu wybory uzupełniające do Rady po­
wiatowej w miejsce zmarłych dwu członków : ś. p. ks. 
opata Baucha i dyaka . Kuka. Wybrano p. Krzysztofo- 
wicza, właściciela Arłasowa i ks. Doloszyckiego, gr. 
kat. parocha z Dobrosina. Przeciw temu ostatniemu 
kandydował lekarz powiatowy dr. Opieński, człowiek 
dzielny i szczególnej zacności charakteru i otrzymał 
76 głosów, jego kontrkandydat, za którym agitowało 
„duchowieństwo ruskie, wyszedł 106 głosami.

Raduy miejski p. Małaczyński zrezygnował z urzę­
du swego. Rezygnacyę przyjęła Rada gminna do wia­
domości, w nagrodę zaś za to nadano p. M. posadę 
egzekutora miejskiego.

Naczelnikiem urzędu eechowuiczego miar i wag 
mianowany został sekretarz magistratu p. Jan Mań­
kowski.

P rzem yśl. Ks. biskup Czechowicz odprawił 
w niedzielę w asysteucyi kanoników kapitulnych mszę, 
poczem wypowiedział naukę. Duchowne odwiedziny ks. 
biskupa wywarły głębokie wrażenie na więźniach.

P. dr. Iwan Frauko wygłosił we wtorek odczyt 
p. t. „Młoda Ukraina". Salę ratuszową wypełniła prze­
ważnie ruska młodzież gimnazyalua i członkowie „Be- 
sidy

P rzegran y  proces. Gmina miasta Krakowa 
przegrała proces w Trybunale administracyjnym w spra­
wie, aby Krakowowi, jako drugiej stoliey kraju, przy­
znany był cały podatek zarobkowy od przedsiębiorstw 
kolejowych.

Tow. gim nastyczne „Sokół" w Białej, zało­
żone w roku ubiegłym, rozwija się pomyślnie, lecz 
skutkiem braku sali gimnastycznej, napotyka w dal­
szym rozwoju na znaczne trudności. Ćwiczenia odby­
wają się bowiem w sali naukowej szkoły polskiej im. 
Tadeusza Kościuszki, w której zaledwie 12 druhów do 
ćwiczeń wolnych stanąć może. Salka ta jest zarazem 
szkolną salą gimnastyczną, przez co szkoła cierpi na 
brak sali naukowej. Wydział „Sokola" postanowił prze­
to rozwinąć akeyę, by wystawić salę na dziedzińcu 
szkolnym i oddać ją zarazem do użytku szkolnego.

Aby doniosłe to dzieło przeprowadzić, zwraca się 
wydział Towarzystwa o pomoc i rozpisuje w tym celu 
składki, które należy odsyłać do wydziału „Sokoła" 
w Białej.

Czerniowce. Urzędnikom sądowym bukowiń­
skim, którzy nie głosowali podczas ostatnich wyborów 
za br. Bourguignonem, jeno za kandydatami narodowy­
mi br. Hormuzakim i dr. Popowiczem, wytoczono dy- 
scyplinarki. Minister sprawiedliwości opierał się wpra­
wdzie, uległ jednak ostatecznie naciskowi br. Bourgui- 
gnotia, prowadzącego eksterminacyjną walkę przeciw 
Rumunom od chwili zwłaszcza, gdy zaczęli się oni 
skłaniać do porozumienia z Polakami.

R ę k o p is  ó iv  r e d a k c y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u licy  
O h o rą żc zy zn y  l. 17.

A a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administraeya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d resa ta  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

I .  lw o tv sk i K lu b  c y tr z y s tó w  urządza w piątek dnia 
8 bm. w  sali „Domu narodnego" koncert z współudziałem panny 
Wandy Melhert i p. Adama Ludwiga. Połowę dochodu przezna­
czono na Dom polski w Morawskiej Ostrawie. Początek o godzi­
nie 7 wieczorem.

R o czn e  w a ln e  zg ro m a d ze n ie  lwowskiego Towarzy­
stwa właścicieli realności odbędzie się w środę 13 bui. o godz. 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

Z  „S o k o l a Naukę jazdy na kole rozpocznie Sokół 
z dniem 16 bm. Nauka odbywać się będzie we wtorki, czwartki 
i soboty od godziny 8 do 9 wieczór.

Zapisy przyjmuje biuro Towarzystwa codziennie między 
godziną 5 a 8 wieczorem.

Nauka jazdy konnej odbywa się codziennie od 7 do 7 2̂ 
z rana, od 5 dó 7V2. Wpisy przyjmuje zarząd ujeżdżalni przy 
ulicy Cetnarowskiej.

Z nastaniem wiosny nauka odbywać się będzie na uje­
żdżalni otwartej.

O d p o w ie d zi o d  r e d a k c y i.  B ia ły m urzyn . Niestety, 
w tej sprawie nie możemy pana poinformować, ponieważ z ow e­
go wiecu nie było szczegółow ych sprawozdań.

S ta ły  prenum erator  we Lwowie. Fożądaną odpowiedź 
otrzymasz Pan w każdej księgarni, gdzie dadzą Panu do wyboru 
kilka podręczników.

W  Zw iązku naukow o-literackim  (ul. 3
Maja o) w sobotę d. 9 b. m. p. Juliusz Teuuer wy­
głosi odczyt: ,,0  sztuce czytania1*. Początek o godzi­
nie 8.

L w ow ski R onacher, „Colosseum", dokłada 
wszelkich starań, aby zadowolić swoich widzów. Obecny 
nowy program, wykonywany od 1 marca, jest również, 
jak poprzednie, bardzo interesujący. Z produkcyj, które 
w tym miesiącu wypełniają program widowisk, podo­
bają się zwłaszcza „Gałganiarze paryscy". Sztuczki, 
w swoim rodzaju doskonałe, muszą każdego zabawić 
i do oklasków zachęcić.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We czwartek 7 bm. po raz pierwszy: „Wesoła dwójka8, 

operetka w 3 aktach C. M. Ziehrera, grywana w Wiedniu z \viel~ 
kiem powodzeniem. Dyrygować będzie po raz pierwszy nowy 
kapelmistrz p. Józef Szulc.

W piątek 8 bm. po raz drugi: „Wesoła dwójka".
W sobotę 9 bm.: „Łucya z Lammermooru", wielka, opera 

romantyczna w 4 aktach DonizeUi’ego.

W  niedzielę 10 b. m. o godzinie 3Vs popołudniu. „Nawoj­
ka", komedya w 3 aktach Rassowsldego.

Koaicsrt na dochód piśmiennictwa indo­
wego odbędzie się w sobotę 9 marca w sah „Domu 
narodnego". Na doborowy program składają się: chór 
akademicki, który odśpiewa „Dwie dole" i „O zmierzchu1*; 
dalej gra na skrzypcach p. Bereźuickiego; śpiew dr. 
Drzewieckiego „Senne marzenie" i arya z „Halki"; 
walc E-dur Moszkowskiego, odegrany przez p. Janicką 
i deklamacya „Testament Słowackiego", oraz „Rok 
1848“ Żuławskiego, wygłoszona ;rzez p. Maryę Pasz- 
kowską-Daszyńską. Ponadto wezmą udział w koncercie 
p. Helena Ruszkowska, p. Ludwig, p. Nowacki, który 
wygłosi „Coś" Janellego, i p. Huzar.

Piękny cel koncertu, który ma przysporzyć do­
chodu na wydawnictwo pism popularnych, zbierze za­
pewne liczną pubiiczuość w sa.li „Domu uaroduego". 
Bilety są do nabycia w księgarniach Alteuberga i Księ­
garni Polskiej, oraz w biurze dzienników (pasaż Haus- 
maua).

K oncerty P aderew skiego. Jak donoszą 
z Nizzy, koncertował tam dnia 23 lutego Paderewski. 
Wieczór Paderewskiego wypełnił salę miejscowego ka­
syna municypalnego na placu Masseua nader licznem 
i wyborowem audytoryum. Paderewskiego przyjmowano 
z wielkim zapałem. Następnie Paderewski koncertował 
w Cannes, a przedtem dwukrotnie w Moute-Carlo. Wszę­
dzie towarzyszy mu powodzenie. Z Nizzy udał się Pa­
derewski wprost do Włoch, zaczynając od Rzymu, gdzie 
również doznał wielkiego powodzenia.

„Kuryer teatralny". Pod tym napisem roz­
poczęto wydawać w Warszawie nowy tygodnik, poświę­
cony —  jak tytuł wskazuje — specyalnie sprawom 
teatralnym. Pierwszy numer jest to spory zeszyt o 32 
stronicach i daje dobre świadectwo o staranności wy­
dawców. Zawiera on spory szereg artykułów, dotyczą­
cych teatru w ogóle, pisarzy dramatycznych, kompozy­
torów itp. Godną uwagi jest obfitość działu korespou- 
deucyj. Uustracye udatue.. Ogółem, pierwszy występ 
młodego debiutanta na niwie publieystyozuej wypadł, 
szczęśliwie.

„Ogrodnictwo". Treść zeszytu z marca 1901 r. 
E. Jankowski: Grusze karłowe. —  J. Brzeziński:
Wpływ szczepienia na podkładkach karłowych na owo­
cowanie drzew (dok.). — Stanisław Szarek: Uprawa 
fasoli. •— B. Małecki: Rośliny pnące i wijące (z rye., 
c. d.). —  Julian br. Brunicki: Drzewa - szpilkowe 
(z ryc., c. d.). — J. Trzebiński: O grzybku owocowym 
( Fusicladium) (dok.). — Piśmiennictwo ogrodnicze. — 
Ze spraw ogrodniczych. —  Wystawa w Wiedniu. — 
Odznaczenie. — Posiedzenie Tow. ogrodniczego kra­
kowskiego. —  Kronika. — Zawiadomienie. —  Od re­
dakcyi. — Odpowiedzi od redakcyi. —  Spostrzeżenia 
meteorologiczne. —  Ogrodnicy poszukujący posad.

N akładem  księgarn i S. A. K rzyżanow ­
sk iego  w  K rakow ie wyszły świeżo następujące 
nowości muzyczne:

T r z y  p i e ś n i  m i ł o s n e ,  na jeden głos 
z tow. fortepianu. Napisał Ignacy Friedmann. Op. 4. 
1 „Między nami nic nie było" (Asnyk). 2 „Kwiat po 
kwieciu jabyra zrywał" (Gliński). „Leci piosenka" 
(Rydel). Cena 1 k. 80 h.

K r a k o w i a k ,  (słowa Konopnickiej), na jeden 
głos z tow. fortepianu, napisał Ignacy Friedmann. Op. 
3. Cena 1 k. 20 h.

N a d  N i l e m ,  walc z II balu artystycznego, 
ułożony na fortepian przez St. Pichora. Nakładem au­
tora. 1901. Cena 1 k. 50 h.

iWinnM umil

„Sagrada Barber"
żołądek wzmacniające 

ki przeczyszczające.

Polacy na obczyźnie
Promocy©. WT termiuie zimowym ukończyli na 

akademii górmczej w Lubnie (Loeben) wydział górni­
czy następujący Polacy: Władysław hr. Skarbek (Ga­
licy a) Wiktor Strzemeski (Bukowina), Emil Świerczew­
ski (Galicy a).

Z obcych stroą.
Z aręczyny. Ks. Adam Czartoryski, 28-letui syn 

ś. p. ks. Władysława i jego drugiej również zmarłej 
małżonki, księżny Małgorzaty, z domu Bourbon-Orleaus, 
córki ks. Nemours, a siostry hrabiego Eu i księcia, 
Alenęou — zaręczył się z jedyną córką śp. hr. Ludwi- 
ka Krasińskiego. Zaręczyny odbyły się bardzo uroczy-, 
ście — donosi o tem N . W. Journal.

F ranciszek  Gleerts, towarzysz Sipida, liczący 
lat 18, wmieszany do sprawy zamachu na księcia  Wa­
lii, postradał zmysły.

W  M onachium zaaresztowano hr. Frydryka 
Bas3elet de la Rozóe za sfałszowanie weksli. Hrabia 
miał sfałszować weksli na kilkadziesiąt tysięcy marek.

O fia r a  Monte-Carlo. W pociągu pospiesznym 
na linii Nizza-Veutimille-Genua znaleziono w coupć I. 
kl. nieżywą elegancko ubraną damę. Okazało się na­
stępnie, że dama ta, przegrawszy cały majątek w Monte 
Carlo, otruła się w wagouie, Tak więc Moute-Carlo 
zaczyna zabierać i kobiety.

W  zam ku W indsorskim  dokonane będą zna» 
ezne z m ia n y , zanim król Edward zamieszka tę główną 
rezydeucyę swoją. Przez cały szereg lat dokonywano 
tam tylko reparacyj najniezbędniejszych, gdyż królowa 
Wiktorya nie chciała słyszeć o n a jm n ie jszy ch  zmianach

ła-

pastyl

K liniczn ie wypróbowane. Polecone i używ ano jako pewny i 
godny środek przez najw yb itn iejszych  profesorów i lekarzy. 

C e ia ii  p u d e ł k a  kor. 8 * 4 0 .  — P u d e ł k o  p r ó b n e  7 0  hal.
Do miejscowości, w których by pastylek nabyć nie można, 

Wysyła opłatnio za nadesłaniem należytości. A potSieke „Zuni 
łieil Geist", W e in  I . ,  Operngasse 16. 289
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w starych komnatach. Szereg pokojów, zamieszkanych 
>ongi przez księcia-małżonka, pozostał przez lat czter­
dzieści nietknięty i wszystko jest w tym samym po­
rządku, w jakim było za jego życia. Obecnie komnaty 
■te mają być odświeżone i nauowo umeblowane, stoso­
wnie do smaku dzisiejszego. Królowa W i który a nie zno­
siła światła elektrycznego w swoich komnatach prywa­
tnych. teraz zaś cały zamek będzie oświetlony elektry­
cznością. Służący Indusi ^królowej Wiktoryi odesłani 
będą do ojczyzny, szkoccy wszakże zostaną zatrzymani. 
Król Edward sam pragnie kierować przeróbkami w Wind­
sorze i dopóki nie będą ukończone, zamieszka we Frog-
more Bouse. ......— jr ---- ■

Źiydzi w  P a le s ty n ie .  Podług informacyi ga­
zet żydowskich, władza turecka świeżo określiła pra­
wa, służące żydom, przyjeżdżającym do Palestyny, 
w ten sposób, że żydzi, nie wyłączając nawet podda­
nych tureckich, mogą bawić w tym kraju najdłużej 
przez trzy miesiące; osiąść zaś na stałe w Palestyuie 
niewolno będzie żadnemu żydowi.

Nikt uie otrzyma zwykłego paszportu, ale za 
opłatą jednego piastra żydzi otrzymają odróżniające się 
wielkością, i barwą świadectwo, które należy okazywać 
urzędnikom portowym przy wylądowaniu f  nosić z sobą 
przez czas pobytu w Palestynie. Jeżeli się okaże, że 
ktoś przebywa tam nielegalnie, to przed wydaleniem 
odpowiadać będzie przed sądem tureckim. Dla ścisłego 
przestrzegania owych przepisów osobni urzędnicy od­
bywać będą rewizye miesięczne.

Sułtan A b d u l-H a m id  niezmiernie obawia się 
cholery i dżumy, która obecnie grasuje w Smyrnie. 
Obawa ta wynikła z powodu, że mu kiedyś jakaś 
wróżka powiedziała, iż umrze na jedną z tych chorób. 
W tym czasie wypada u Turków święto Ramazan 
i sułtan, pomimo szerzącej się epidemii, musi jechać 
do Stambułu dla złożenia trądyc.yonalnego pokłonu 
płaszczowi proroka. Według zwyczaju, sułtan uda się 
z Yldiz-kiosku do Stambułu drogą wodną, wydał więc 
jako prezerwatywę rozporządzenie, aby na całej tej 
przestrzeni usunięto wszystkie łodzie i żeby żadna uie 
zbliżyła się ku łodzi sułtańskiej.

D z ie w c z ę ta  roznosici e lk a m i t e l e g r a ­
m ów . Augielskie poczty używają już od dawna do 
roznoszenia telegramów chłopców, których za jakieś 
przewiuieuia wydalono ze szkół. Obecnie naczelnik po­
czty w małej mieścinie w St. Annes, zrobił też próbę 
używania do tego celu dziewcząt, a próba wypadła do­
skonale. Dziewczęta okazały się pilniejszemi i bardziej 
rozgarniętemi od chłopców, co miało ten skutek, żo 
podziękowano chłopcom, a zaangażowano same dzie­
wczęta. Bardzo możliwe, że za wzorem poczty w St. 
Annes pójdą niebawem i inne urzęda pocztowe.

Fantazya w dziewiętnastym wieku.
W artykule pod powyższym tytułem Jerzy 

Brandes, robiąc obrachunek dorobku cywilizacyjnego 
przeszłego wieku, wspomina, po krotce o najgenial­
niejszych jednostkach, które potęgą swego ducha 
oddziałały1 na fantazyę ludów. Temu bowiem czyn­
nikowi przypisuje on ogromne znaczenie, większe, 
niż rozumowi. „Niepokonalnym jest tylko ten, kto 
umiał odwołać się do wyobraźni ludzkiej, niezapo 
snnianym tylko ten, kto zdołał obudzić ludzką wy­
obraźnię".

Jak Rafael w XV., Shakespeare i Cervantes 
W XVI., Rembrandt w XVII., a Voltaire, Mozart, 
Washington, Mirabeau w XVIII. wieku i miniony 
wiek uosabiały wybitne jednostki.

Zaczyna Braudes od Napoleona, który władał 
wyobraźnią ludów nietylko przez pierwszych lat 
piętnaście, lecz ciągle później w racał: 1830, 1850,
1890 r.

Z mężów stanu za najwybitniejszych uważa 
Talleyranda i Metternicha.

Dwaj tylko poeci przykuwają w tym wieku 
wyobraźnię ludów: Byron i Goethe. O Byronie 
mówi, żo natchnął i obudził duchowe życie całej 
Europy, znajdując naśladowców tak w Rosyi, jak 
w Polsce, we Francy i i Niemczech, we Włoszech 
i Danii nietylko przez wysoką swoją wartość, lecz 
ową magiczną siłą, która wywoływała podziw niemal 
ubóstwianie. Ale z czasem pociemniała gwiazda 
Byrona, a umysły opanował wszechstronny Goethe, 
kiedy syn Albionu był tylko uosobieniem namiętności 
i miłości swobody.

Z filozofów największy wpływ, zdaniem Bran- 
desa, wywarł Hegel, ale bynajmniej nie z tego 
względu, jakoby system jego był najbogatszy w pra­
wdy. Ze zwykłą u niego ironią twierdzi on, że nie- 
zrozumiałości przypisać należy owo wielkie zainte­
resowanie się Heglem. Pod tym względem zestawia 
go z Ibsenem.

Victor Hugo i Henryk Heine także rozbudzali 
wyobraźnie, ale pierwszy nie przekroczył zbytnio 
granic Fraucyi a drugi dopiero po śmierci znalazł 
wielkie uznanie.

Z mężów czynu, którzy występowali w 48 
r. o sławnym w całym świecie Kossucie dziś pa­
miętają zaledwie sami Węgrzy, ale Garibaldi pozo­
stał we wszystkich sercach, wolność miłujących. 
Oprócz innych najpiękniejszych i najszlachetniej­

szych uczuć posiadał on bajeczną odwagę i zdolno­
ści konieczne.

Tylko Ryszard Wagner z artystów poruszył 
umysły, jak żaden z dawniejszych muzyków.

Lassalowi, twórcy nowego socjalizmu w Niem­
czech, przypisuje Brandes nadzwyczajne zdolności 
agitacyjne. Żadnemu z przywódców socyalistycznyeh 
nie udało się tak opanować fantazyi, jak jemu. 
Marks, o wiele lepszy ekonomista, nie zdołał teoryj 
swoich wprowadzić w życie, ponieważ nie umiał 
niemi zająć, lecz zawarł je w ogromnein, suchem 
dziele.

— Ciekawem jest — kończy. Brandes — że 
obok tych wielkich rzeczywistych postaci, niema ża­
dnej- stworzonej, któraby ten wiek przedstawiała. 
Brakło poetom tego okresu zdolności nadania ży­
wych kształtów swoim postaciom. W w. XVI. kwi­
tła ta umiejętność. Hamlet i Don Quihote przema­
wiają więcej do fantazyi, niż dzisiejszy żywy czło­
wiek, Faust, należący do wieku ośmuastego, jest 
ostatnim, wspaniałym” wytworem fantkzyi.

Okrętem, wyładowanym trupami, wpływa ludz­
kość w nowe stulecie. Wpatrujemy się w nie wszy­
scy, jak się patrzy w przykrą ciemnię, w której 
tylko niewyraźne rozróżnić można kształty. Jedyny 
pewnik, jaki mamy co do dwudziestego wieku, jest 
ten, że jesfcto wiek naszego zgonu.*

Ave imperator! Morituri te salutarnus! *— 
wzuosi okrzyk Brandes.

Zamach na cesarza Wilhelma II.
{Depesze „Słowa Polshieqo“).

B e rlin . Cesarz Wilhelm przybył tu dziś rano.
B re m a . O zamachu na cesarza Wilhelma przy­

noszą pisma następujące dalsze szczegóły: Cesarz 
Wilhelm został zraniony rzuconem na niego żelazem 
w twarz pod prawem okiem. Zdaje się jednak, że 
rana nie jest poważną, bo cesarz podczas całej dal­
szej jazdy do dworca wobec burmistrza dra Schulza 
nic o tern nie wspominał, dopiero na dworcu zwró­
cono uwagę cesarza na to, że ma twarz zakrwa­
wioną.

Człowiek, który wykonał zamach, dostał się pod 
kopyta koni od wozu strzelców, którzy jechali za 
cesarzem. Publiczność rzuciła się na sprawcę za­
machu, chcąc go obić; polieya wyrwała go z jej rąk.

O pobudkach zamachu nie daje aresztowany 
żadnych wyjaśnień. Jako dowód, że jest on epi­
leptykiem, przyjmują także to, że zualeziono przy 
nim lekarstwo, zapisywane chorym na epilepsyę.

B e r lin . Dziś o Srano przybył tu cesarz Wil­
helm. Oczekiwała go na dworcu cesarzowa i hr. 
Biihlov. Cesarz udał się z dworca do zamku, gdzie 
przyjmował prof. Bergmana.

Cesarz nie będzie obecny przy zapowiedzianej 
na dziś nauce konnej jazdy w Poczdamie.

B e rlm . Wydany dziś w południe biuletyn o 
stanie zdrowia cesarza Wilhelma, opiewa:

„Cesarz ma na prawej stronie twarzy ranę 
„długą na 4 cm., która dochodzi do kości. Upływ 
„krwi był znaczny. Cesarz spędził noc stosunkowo 
„dobrze, ma on twarz zawiązaną, obecnie nie boli 
„go już głowa. Stan ogólny zadowalniający.

Podpisano profesor Bergman,
B re m a . Jak dzienniki donoszą, aresztowany 

robotnik Weiland przy przesłuchaniu zachowuje się 
zupełnie anormalnie. Na pytanie komisarza odpowiada 
on, że nie wie wcale, co się wczoraj działo. Nie 
wiadomo, czy nie ma. on współwinnych, czy nie dzia­
łał, jako członek jakiegoś spisku. W tym kierunku 
polieya czyni bardzo energiczne poszukiwania.

R a d a  p a ń s t w a .
(Depesza „Słowa Polskiego**).

W iedeń. Komisjm, Izby panów, wydelegowana 
do sprawy oświadczenia arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda, odbyła posiedzenie pod przewodnictwem 
Dawida Abrahamowicza, w obecności prezydenta 
Kórbera. Po krótkiej dyskusyi, przyjęto następujący 
wniosek:

Przedłożone Radzie państwa przez rząd, z naj­
wyższego polecenia, oświadczenie arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda, przyjmuje się z należytą wdzię­
cznością do wiadomości.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 7 marca.

Z Poznańskiego,
Poznań. Wybrany posłem do Sejmu pruskiego

z okręgu jarocińsko-kozmirsko-krotoszyńsko-pleszew- 
skiego p o l s k i  k a n d y d a t  Antoni C h ł a p o w s k i ,  
otrzymał 387 głosów. Kontkandydat Niemiec Kóppel 
z Krotoszyna padł, majac tylko 159 głosów.

Wczoraj złożyli polscy posłowie Sejmu pruskie­
go deklarację przeciw pomnikowi Bismarka.

Wczoraj odbyli dwaj komisarze policyi z pole­
cenia prokuratoryi rewizyę u p. Bidermana, wydawcy 
Pracy, w czasie, gdy ten rano spał jeszcze.

Rewizyę odbyto tak w administracji, jakoteż 
redakcji i ekspedycyi Pracy, ' oraz w mieszkaniu: 
prywatnem. i

Przenoszenia polskich urzędników pocztowych; 
w strony niemieckie już się rozpoczęły.

Sta tu t m . K rakow a.
Kraków. Obiegają tu pogłoski, że namie­

stnictwo lwowskie jeszcze nie wysłało do minister­
stwa projektu statutu miasta Krakowa i że ma ono 
żądać dalszych zmian w statucie od zbierającego 
się w kwietniu Sejmu krajowego.

B ra k  pracy .
K raków. Z powodu zastoju budowlanego i* 

z powodu braku pracy dla robotników w Krakowie,; 
uchwaliła sekeya ekonomiczna przedłożyć Radzie: 
miejskiej wniosek o wystosowanie petycji do Koła 
polskiego we Wiedniu o przyspieszenie robót około; 
rozszerzenia gmachu kolei państwowej w Krakowie,: 
na co fundusze pensyjne mają dostarczyć pieniędzy. 
Rychłe rozpoczęcie tych robót loży także w intere­
sie normalnego urzędowania, gdyż obecnie urzędnicy 
pomieszczeni są w biurach, wynajmowanych po roz­
maitych domach prywatnych.

Pęknięcie w odociągów .
Kraków. Główna rura wodociągu pękła wczo­

raj między rogatką a klasztorem zwierzynieckim tj, 
za głównym zbiornikiem dla miasta. Skutkiem tego 
uciekło 100 m3 wody. Pęknięcie rury nie wyrządziło 
wielkich szkód. Woda podmyła tylko chodnik. Roboty, 
około wymiany rury podjęto natychmiast i ukończonoj 
dziś przed południem. Przedsięwzięto już napełnienie; 
rury wodą. Wodę ze studni miejskich brać będzie 
można dopiero dziś popołudniu.

T ram w aj e lek tryczn y w  K rakow ie,
K ra k ó w . Do komisji, zajmującej się otwar­

ciem ruchu na miejskiej kolei elektrycznej, wydele­
gowała sekeya ekonomiczna Rady miasta delegatów: 
radców pp. Beringera i Staniszewskiego.

-■  Samobójstwo .
Tryest. Łukasz Woiwoda, żołnierz stacyono- 

wanego tu 97 p. p., rzucił się w zamiarze, sarno-, 
bójczym wczoraj wieczór pod kola lokomotywy i po-j 
niósł śmierć na miejscu.

W ieści z  po łu dn iow ej A fryk i. . _
Londyn. Doniesienia z Pretoryi stwierdzają/ 

że między Bothą a wojskiem angieiskiem nastąpiło! 
milcząco zawieszenie broni. Uważają na pewne, że- 
rozchodzi się jeszcze tylko o warunki poddania się.'

K raków . Architekt Jan Zawiejski, twórca te­
atru krakowskiego, przebywszy ciężkie zapalenie ne-; 
rek, wyjechał na południe, celem osiągnięcia grun-; 
townego powrotu do zdrowia.

Kraków. W skład Rady miejskiej w miejsce1 
śp. ks. Foxa wejdzie dr. August Kwaśniewski, re-j 
daktor Przegląda lekarskiego, zaś w miejsce śp. Ju-i 
liana Bereźnickiego b. kupiec Fiszer.

W miejsce p. Schonfelda wejdzie do Izby han­
dlowej kupiec Szorski.

P e te r s b u rg .  W kołach lekarskich jest prze­
konanie, że minister oświaty Bogolepow, jeżeli 
przyjdzie do zdrowia, to straci mowę.

| Sofia. Książę Ferdynand przybył tu na otwar-' 
! cie sobrania.

Rozmaitości.
P rzez  czterdzieści la t  w  m ęskiem  ubra­

niu poT ulicach Londynu iliepoznaua chodziła niejaka 
Katarzyna Coombe. Odkrycie tego faktu nastąpiło przy­
padkiem: Mężczyznę, którego przejechał omnibus, przy­
niesiono do szpitala, a lekarze przy opatruuku spo­
strzegli, że to kobieta. Z jakich przyczyn Coombe uda-: 
wała mężczyznę, niewiadomo —  jest tylko stwierdzo­
nym faktem, że przez 40 lat, (liczy obecnie 66 lat), 
udawała mężczyznę. W swej młodości była nauczyciel­
ką języków, a od czasu noszenia sukien męskich za-, 
rabiała zrazu jako kucharz, następnie zaś zmieniała 
zawody bardzo często. Stwierdzouem też zostało, że 
mając lat 30, weszła w związki małżeńskie z młodą 
dziewczyną, niejaką Anną Court, z którą żyła w naj­
lepszej zgodzie przez lat 14.

Pierw szym  w ynalazk iem  w  X X . w ieku  
jest aparat, za pomocą którego można słyszeć dźwię­
ki, wydawane w wodzie z głębokości 20 metrów. Wy­
nalazcą jest fizyk Grey w Bostonie.

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO* w e Lwowie
C horążezyzna 17—19, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wohodząoe i wykończa takowe szybko, czysto* 

i po umiarkowanej cenie.
JE raa s iie
sw ej nie* 

' z r ó w n a n e j  B w 
i dobroci

z fabryki B U D O Ł F A  H E B L I C Z K l  w  K r a k o w i®
są na składzie we wszystkich sklepach Narodnej Torliowii

tak we Lwowie jak i na prowiacyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatr\ie.
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Jako dobrą i pewną iokacyę
polecamy 

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4V2°/o Listy Banku krajowego,
4%  Listy Bauku krajowego,
5%  Obligacye komuualne Banku kraj 
4%  Pożyczkę krajową,
4%  Gal. Obligacye propinacyjne 4

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecam y 4

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
P ap iery  te  sprzedajem y i kupujem y po 

najdokładniejszym  kursie dziennym .

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego
war Kurs przygotowawczy

,od egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
prufung) rozpoczyna się z dniem 1-go marca br. w szkole 
przygotowawczej St. DOBROWOLSKIEGO, ul. Podlew- 
skiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na 
pądanie. Przy zakładzie znajduje się pensyonat. 1482

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 7 b. m.

K urs lw ow ski:
Za 100 rubli sr. . • płacą: 254*— żądają: 265*—
Za 100 marek .  .  ,  1 1 760  ,  11775
20-iraukówka . . . »  19*16 ,  19.18

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 7 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*75. Pszenica na termina 7*25 

Jo 7*60. Żyto gotowe 6*50 do 6*75. Żyto na termina
B 40 do 6*50. Owies obroczny 6*50 do 6*75. Owies na termina 
6*30 do 6 ‘60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień
browar. G'40 do 6*70 Rzepak 10*25 do 10*75. Lnianka 
—*— do — *—. Groch pastewny 6*25 do 6*75. Groch
do gotowania 7 25 do 12*— . Wyka 7*50 do 8*— Bobik 6*— 
do 6*25. Hreczka 7’— do 7*25. Kukurydza stara *—  do *— 
Kukurydza nowa. 5*60 do 6*— . Chmiel za 56 kilo —-*—  
do — *— . Koniczyna czerwona 45*—  do 60*— Koniczyna biała 
35*— do 75*— Koniczynu szwedzka 50*— do 9 0 — Tymotka
20*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*75 do 17*— ; paritas
Tarnopol na termina 16*25 do 16*50

Usposobienie co dc/ pszenicy i żyta nie zmienne, ceny lo ­
kalne, co do owsa i jęczmienia lepsze.

W i e d e ń ,  7 marca. Dziś o godzinie 12 minut 80 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*45, Kenta majowa 
98*70, Węgierska renta koronowa 93’65t Akcye kredytowe 
684*75, Kredytowe węgierskie 696*—, Bank atiglo-austryack 
275*50, Unionbank 552*—, Bankverein 489*— , Laenderbank 
422*50, Kolej pań. 676 — , Lombardy 102 25, Klbenthal 493* ,
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 458 —, Kima Murauya 492 — , Prager Eisen - ,  
Losy tureckie 108*—, Ruble 253'25, 20-lranków — *— .
Boden-Credit — *— , Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
— *—. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4%  Listy zastaw. 
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya słaba.
f g ^ r l i u ,  7 marca. O godzinie 12 in. 5 notowano: 

Kredyty 2 1 5 0 0 , Disconto Coimnaudit 184 20.
Bez interesu.

7 marca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 80 do 7*81, pszenica na maj- 

czerwiec od 0*— do 0*—, pszenica na jesień 0* do 0*—, 
żyto na wiosnę od 7*90 do 7 91, żyto na maj-czerwiec od 
8*— do 8 01, żyto nu jesień 7*76 do 7*77 kukurydza na maj- 
czerwiec od 0*— do 0*— , kukurydza na czerw iec-lip iec  od 
7.02 od 7*04, kukurydza na lipiec-sierpień od 5*50 do 5*61, 
owies na wiosnę od 0*— do 0*—, owies na m aj-czerw iec od 
6*60 do 6*62, owies na jesień od 0*— do 0*—, rzepak na sier­
pień wrzesień od 0*-- do 0 ’—, olej rzepakowy na styczeń
kwiecień od 6*60 do 6 61.

Silna.
Pochmurno.
Pada śnieg.

7 marca. Pszenica na kwiecień od 
7*57 do 7 58, pszenica tm październik 7 69 do 7'70, żyto 
na kwiecień od 7*37 do 7 39, żyto na ź i rnik 6'67 do 6*69, I
owies na k w i e c i e ń  od 6*25 do 6 26 ! tir a na muj od 5 21
do 5*23, na lipiec 5 31 do 5*33 Rzepik ...i sierpień-wrzesień
12*50 do 12*60.

Mierne.
Dobra.
Silne,
Póchm. _______

K raków, dnia 7 marca. Targ zbożowy na 
Kleparzu. Płacą: pszenicę białą od 8*25 do 8*55 
k., czerw. 8*15 do 8*45 kor.; żółtą 8*15 do 8*45 k.; 
żyto od 7*30 do 7*60 k.; jęczmień browar, od 6 50 do 
7*80 k .; na kaszę od 6*15 do 6*25 k.; owies 6*70 do 
i7*25 kor. Wszystko za 50 klgr.

Berlin, 6 marca. Nasiona. Notują: Koniczyna 
czerwona krajowa 58— 64 marek, zależnie od dobroci, 
a amerykańska — *—  mk.; biała 4 4 — 64 mk., 
szwedzka 57— 78 mk., przelot 60— 79 mk., koniczyna 
żółta — *— lucerna chmielowa 22— 30 mk., oryginal­
na lucerna francuska, bez kaniauki 56— 60 mk., lu­
cerna włoska 46— 52 mk.; lucerna piaskowa 59 do 
61 mk., nostrzyk biały olbrzymi 44— 48 mk., inkar­
natka 30— 34 mk., esparceta 14 — 17 mk., seradella 
8*5— 9*5 mk., tymotka 23— 30 mk. Wszystko za 50 
kilogramów loco Berlin.

B ank k rajow y podaje do wiadomości, że dy- 
rekeya jego na posiedzeniu z d. 13 lutego b. r. po­
wzięła następującą uchwałę :

Ażeby uchronić chociażby częściowo właścicieli 
wylosowanych listów, względnie obligów Bauku krajo­
wego od ewentualnej straty procentów w razie niepod- 
uiesienia wylosowanych kwot w terminie zapadłości, 
postauawia się: 1) Wy*płacać 3 prc. odsetki od kapi­
tałów po 1 stycznia 1901 wylosowanych ernisyi Ban­
ku, w razie niepodniesienia tych kapitałów w okresie 
trzech miesięcy po zapadłości. Odsetki te liczone będą 
od 1 dnia czwartego miesiąca po zapadłości danego 
obligu, aż do dnia realizacyi. 2) Od kapitałów przed 
1 stycznia 1901 wylosowanych emisyi, te w powyżej 
podany sposób obliczone 3 prc. odsetki będą wypłaca­
ne tylko w takim razie, jeżeli z realizacyi danego 
obligu uzyskana gotówka wymienioną zostanie na 4 pre. 
emisye Banku po kursie pari. Kupony wylosowanych, 
a nie podniesionych obligów będą, jak dotąd, w ter­
minach wypłacane, jednakowoż w chwili realizacyi wy­
losowanego obligu będą brakujące kupony strącane 
z kapitału w pełnej wartości po myśli §§. 31, 52 i 73 
statutu Banku.

W yw óz ja j z G alicyi. Z zamieszczonego 
pod tym tytułem w R olniku  artykułu Tadeusza Piłata, 
wyjmujemy następujące szczegóły : Przewyżka auśtro
węgierskiego wywozu jaj nad dowozem wynosiła w r. 
1900 694.381 cnt. m. wartości 60,466.147 k. W handlu 
tym największy udział mają Galicya i Węgry. Wyso­
kości jednak wywozu pierwszej, z powodu braku nale­
żytej statystyki, ściśle oznaczyć niepodobna. Wiemy 
tylko, że do póln. Niemiec importują z Austryi, a więc 
i Galicyi, najwięcej jaj; odchodzi ich tam rocznie 2700 do 
2800 wagonów. W ostatnich latach wywóz jaj galicyj­
skich staje się coraz trudniejszym wskutek wzrastają­
cej na tern polu konkurencyi zagranicznej, głównie ro­
syjskiej i włoskiej. Niebezpieczeństwo, zagrażające ze 
atrony Rosyi galicyjskiemu haudlowi jajami, powiększa 
jeszcze bardzo niekorzystna dla tego ostatniego różnicą 
taryf kolejowych rosyjskich i austryackich, która jest 
tak wielką, że za transporty galicyjskie, aby przebyły 
drogę z Tarnopola, Brzeżau łub Kołomyi do granicy 
saskiej, szwajcarskiej lub bawarskiej, musimy płacić o 
80 do 239 hal. więcej od 100 klg., uiż przesyłający 
na tę samą odległość w Rosyi. Z Tarnopola na Ham­
burg do Londynu wypada koszt transportu jaj od 100 
klg. 9 m. 40 fen., na Brody zaś i Rygę do Londynu 
6 m. 70 fen... Ażeby więc handel jajami z Galicyi i 
przez Galicyę idący utrzymać i o ile to możebne roz­
winąć, potrzeba ustanowić niższe taryfy kolejowe, po-N 
starać się o zniżenie kosztów transportu wodnego, do­
starczyć osobnych wozów do transportu jaj, urządzić 
na ten sam cel w sezonach osobne szybkie pociągi i 
na grauicach pobudować odpowiednie inagazyuy do 
czasowego przechowywania ja j, potrzeba wreszcie 
wspierać rozwój przedsiębiorstw, przerabiających jaja 
na produkt wyższej wartości.

D la  kupców  i przem ysłow ców , pragną­
cych wejść w stosunki towarzyskie z firmami rumuń- 
skiemi, nie obojętną może będzie wiadomość, że w przy­
szłym tygodniu wyjeżdża ze Lwowa do Bukaresztu 
osoba, obznajomiona gruutownie z tamtejszymi stosun­
kami handlowo-przemysłowymi i chętna do udzielenia 
wszelkich w tej mierze wskazówek, względuie do pod­
jęcia się pośrednictwa. Szczegółowych informacyj za­
sięgnąć można w ciągu najbliższych dni trzech w biu­
rze lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

K rajow y „Sojuz* kredytow y, ruskie stowa­
rzyszenie zaregestr. z ograniczoną poręką, ogłosił już 
bilans za drugi rok administracyjny. Z końcem roku 
1900 miał „Sojuz“ 35.050 kor. udziałów członków, 
wkładek oszczędności 295.569 kor. na 4 L/2 proc. suma 
zaś wydanych pożyczek wynosi 295.830 kor.

P rzeb ieg  w iedeńskiej an k iety  w  spraw ie  
handlu term inow ego zbożem  jest jeszcze ciągle 
przedmiotem uwag i polemik nietyłko dziennikarskich. 
W toku ankiety zaczepiło kilku zwolenników giełdy 
wywody najzuakomitszego może znawcy spraw handlu 
terminowego, kupca Hammesfahra z Antwerpii, który 
o przedmiocie tym napisał kilka mouografij w języku 
niemieckim, francuskim i angielskim. Obecnie Hammes- 
fahr rozesłał do członków komisyi prezydyalnej tej an­
kiety odpisy listów, które wystosował do 3woich kry­
tyków, a w których punkt po punkcie zbija zarzuty, 
przez nich podnoszone.

U proszczenia w  pocztow ej K asie o szczę­
dności przy wnoszeniu wkładek, zaprowadzone z 1 
bm., polegają na zniesieniu poświadczeń przyjęcia kwot 
po&ad 100 koron, które zupełnie niepotrzebnie wyda­
wał urząd kasy. Dalej wypłaty będą uskuteczniane bez 
przedkładania owych poświadczeń i bez wydawanych 
dotychczas ad hoc potwierdzeń posiadania w każdym 
urzędzie, przyjmującym wkładki, do wysokości 40 k. 
dziennie, na każdą książeczkę.

D ochody kolei państw ow ych wynosiły 
w styczniu 1901 r. z rucliu osobowego k. 4,873.000

(-{- 56.760), z ruchu towarowego koron 12,788.400  
(4* 329.120). Łączny dochód przedstawia się zatem 
w kwocie 17,073.700, to jest o 385.000 więcej, niż 
za ten sam miesiąc w roku zeszłym.

Eksport drzewa austryackiego wynosi! 
w 1900 roku 419,742 wagonów łącznej wartości 
252,330.000 kor. W porównaniu zaś z rokiem 1899 
wzrósł o 21.976 wagonów, wartości 21,095.448 kor. 
Najważniejszym targiem zbytu dla drzewa austrya- 
ckiego są Niemcy, dokąd drzewa tego wywieziono 
w roku ub. 260.360 wagonów, wobec 231.007 wago­
nów w r. 1899.

F abrykanci'papieru , chcąc przekonać nie­
wtajemniczoną w arkaua rozmaitych spekulacyj publi- 
czność, że podrożenie papieru jest konieczne, wy­
puszczają w świat anonsy, w których twierdzą, że od 
roku 1870 ceny papieru obniżyły się o 40 prc. przy 
równoczesnem podrożeniu materyalów surowych i ko­
sztów fabrykacyi. Kłamstwo, zawarte w tych skar­
gach, jest jednak tak widoczne, że nie potrzeba zby­
tnich wysiłków, aby je unicestwić. Wystarczy zauwa­
żyć, że przed laty 30 tu papier wyrabiano prawie wy­
łącznie z gałganów, bo celuloza była jeszcze bardzo 
mało zuaną, że ówczesne, uznane za najlepsze, ma­
szyny były w stanie wyrobić zaledwie 2000 kg. pa­
pieru na dobę. Dziś gałgany prawie zupełnie wyrugo­
wała bardzo znacznie tańsza od nich celuloza, a nowe 
maszyoy, obsługiwane przez tyluż ludzi, co stare, są 
w stanie wyrobić dziś nie 2000, ale 15.000 kg. pa 
pieru na dobę, tak, że korzyści z obu tych ulepszeń 
w fabrykacyi papieru przewyższają w dwójnasób, straty 
poniesione równocześnie wskutek podrożenia węgła 
i robotnika.

Randlowo-polityczny subkomitet R ady  
rolniczej, który w dniu 26 i 27 z. m. obradował 
w ministerstwie rolnictwa w sprawie autonomicznej 
taryfy cłowej, uchwalił, aby kwestyach zasadniczych, 
tyczących się tak rolników, jak i przemysłowców obie 
sekeye obradowały wspólnie.

W  eksportow ym  kom itecie dolno-austrya- 
ckiego Związku przemysłowców toczą się obecnie ob­
rady w sprawie podniesienia eksportu austryackiego 
do Persyi.

K artel fabrykantów  ju ty  utworzył centralne 
biuro sprzedaży w Wiedniu. Ceny kartelowe nie uległy 
zmiauie.

K artel cem entow y przyjdzie prawdopodobnie 
do skutku w niedalekiej przyszłości. Obecnie ukończono 
już obrady nad statutem, który teraz zostanie przedło­
żony ogólnemu zgromadzeniu iuteresowauych fabry­
kantów.

P ierw sza  au stryack a  przędzalnia ju ty
nie wypłaci w tyin roku żadnej dywideudy, g łó w n ie  
wskutek anormalnego podrożeuia materyału surowego, 
którego nie można było zrównoważyć odpowiedniem 
podwyższeniem cen fabrykatów.

Praski Bank kredytowy wykazuje czysty 
zysk 4-32.494 kor. i wypłaca 40 koron dywideudy od 
akcyi.

N adzw yczajne w alne zgrom adzenie
akcyonaryuszów austryackiego Lloyda odbędzie się 2 
kwietnia, aby uchwalić zaciąguięcie pożyczki na budo­
wę ośmiu lub dziewięciu nowych wielkich parowców, 
które zastąpią parowce starszej konstrukcyi i mniej­
szej pojemności.

W  spraw ie zam ierzonego przez rząd  
w ęg iersk i podwyższenia taryf kolejowych, d o n o si 
N. W . Tagblatt, że podwyższenie to polegać ma wy­
łącznie na reformie refakcyj.

W  spraw ie peszteńskiej pożyczk i m icj“
sk iej donoszą z Budapesztu, iż oferta Banku fruncu- 
sko-belgijskiego, która zawierała o 2 proc. korzystniej­
szy kurs (86 i pół proc. zamiast 84 i pół proc. za 4 
proc. obligacye), nie może być dlatego wziętą w ra­
chubę, że najpierw jest spóźnioną, a Dastępme Bank, 
ten nie daje odpowiednich gwarcucyj dotrzymauia wa­
runków umowy. Na wczoraj zwołano w Peszcie posiedze­
nie Rady miejskiej, na którem ma zapaść decyzya o 
przyjęciu oferty konsoreyum banków peszteńskich i 
wiedeńskich. W Radzie miejskiej wystąpi niezawodnie 
silna opozycya przeciw przyjęciu bardzo uciążliwych 
warunków konsoreyum bankowego, pożyczka bowiem, 
pozornie 4 proc., sprzedana po niezmiernie niskim kur­
sie 84 i pół proc., kosztowałaby w rzeczywistośoi nie­
mal 5 proc., co nie odpowiada ani rzeczywistej zdol­
ności kredytowej stolicy państwa, ani też zmienionym 
już stosunkom targu pieniężnego.

Wiadomo, że Praga również nie zdecydowała się 
dotychczas w sprawie swej pożyczki.

N iem iecki G rundschuldbank zgłosił 0ne- 
gdaj konkurs.

Szw ajcarsk i handel za g ra n iczn y . W ro­
ku 1900 wynosił w imporcie 1107 mil.- fr. (1163 mil. 
fr. w r. 1899) w wywozie zaś 840 mil. fr- (796 mil. 
fr. w r. 1899), N ational Suisse twierdzi, że z cyfrą 
840 mil. fr. osiągnęła Szwajcarya najwyższy dotych­
czasowy punkt wywozu. Wprost tego ostatniego doty­
czył przeważnie artykułów spożywczych i napojów, 
towarów bawełnianych, zegarków, maszyn, towarów 
złotych, konfekcyjnych i skórzanych.

R um uńsko-bułgarski trak ta t handlow y,
który z dniem 1 stycznia br. upłynął, został w tych 
dniach, po długich rokowaniach, bez zmian odno­
wiony.

Serbskie m uzeum  cłow e, Austro - węgiorski 
konsulat w Belgradzie zwraca ponownie uwagę czyn­
ników interesowanych na muzeuum cłowe, utworzone 
przy tameczuym głównym urzędzie cłowym, które wca­
le obficie zaopatrzono w katalogi i wzory artykułów
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przemysłowych z Wiednia, Rosyi, Anglii i Francyi, 
przedstawia się jako formalny skład próbek wytworów 
najrozmaitszych gałęzi przemysłu tych krajów. Kupcy 
i przemysłowcy miejscowi w coraz to wyższym stopniu 
z muzeum tego korzystają, i oczywista rzecz nawiązują 
potem ściślejsze stosuuki komercjalne z firmami, które 
oduosne wzory nadesłały. Konsulat z ubolewaniem je­
dnak zaznacza, że przemysł austryacki dotychczas 
wcale prawie nie jest w tem muzeum reprezentowany, 
tak jakby o instytucyi tej, która oddawać mu może 
poważne usługi handlowe, zgoła nie wiedział. Dla in- 
formacyi nadmienić wypada, że nadsyłanie katologów 
i wzorów nie jest połączone z żadnemi kosztami, ani 
taksami. Na przesyłki próbek, względnie wzorów, w y­
starcza adres: „Zollmuzeum des kgl. serb/Hanptzoll- 
amtes iu Belgrad*, katalogi zaś i cenniki najlepiej 
adresować do miejscowego konsulatu.

F ilie  B anku rosyjsk iego  w  P ersyi. W 
dniu 24 b. m. przejechało przez Tyflis wielu urzędni­
ków rosyjskiego Banku do Persyi. Na podstawie ugody 
z rządem perskim mają być otwarte w wielu miastach 
perskich filie rosyjskiego Banku państwowego.

Z jarm arku irb ick iego  donoszą, iż wszy­
stek  towar futrzany prócz białych lisów, rozkupiouy 
został, Gronostaje i jasne sobole znacznie się podniosły 
w cenie. Ciemne sobole utrzymały ceuy zeszłorocznego 
jarmarku. Ceuy białych łisów prawdopodobnie się obni­
żą, ponieważ po obecnie żądanych cenach nie ma na 
nie odbiorców.

Stan zasiew ów  pszen icy  w Stanach Zje­
dnoczonych jest dobry, ale znaczne przestrzenie są 
pozbawione pokrywy śnieżnej. Dowozy pszenicy na 
targu są szczupłe. Ceuy kukurydzy trzymane są wysoko, 
pomimo ogromnych jej zapasów.

Styczn iow a  produkcya że la za  w Stanach 
Zjednoczonych wzrosła o 107,000 t., a zapasy zmniej­
szyły się równocześnie o 6,000 t.

Z targów  zbożow ych. Powietrze w ciągu 
okresu sprawozdawczego • było początkowo zimne, pod

koniec tygodnia ociepliło się wszakże. Śniegi spadły 
obfite, tak, że zasiewy są wszędzie dobrze osłonięte. 
W Anglii zimna utrzymały się. We .Francyi powietrze 
nie było bardzo pomyślne dla zasiewów pszeuicy. 
W Ausłro-Węgrzecli spadły ponownie śniegi. W Ru­
munii śnieg, skutkiem łagodnej temperatury i deszczu, 
topnieje szybko; stan zasiewów w całym kraju 
świetny.

Wysyłka z Argentyny dosyć- znaczno, gatunek 
pszenicy, dowożonej na targ, zadowaluiający. W Sta­
nach Zjednoczonych powłoka śniegowa zmniejszyła się 
nieco, stan zasiewów dobry. Ceny pszenicy wystawione 
były wogóle na falowania minimalne. W Nowym Jorku 
ceny od tygodnia bez zmiany. W Anglii usposobienie 
osłabło, skutkiem niespodziewanie znacznej ilości na­
pływającego zboża; przy małej przedsiębiorczości ceny 
spadły. Na targach francuskich ceny, mocne początko­
wo, uległy w ostatnich dniach zniżce. W Belgii i Ho- 
landyi interes pszenicą mały, ceny bez zmiany. 
W Niemczech popyt na konsumcyę dobry, ceny prawie 
bez zmiany, usposobienie mocne. Na targu berlińskim 
obrót mały ; ceny pszenicy zniżkowe, żyta wyższe.

Z w iązek  przem ysłow ców  w Wiedniu zer­
wał solidarność, z jaką korporacye przemysłowe oświad­
czyły się przeciw podwójnej taryfie cłowej i stanął po 
strouie towarzystw rolniczych, które się takiej taryfy 
domagają. Pobudki jednak tego kroku, poddane ści­
ślejszej analizie, są wprost dla rolnictwa wrogie, ponie­
waż wiedeńskim sferom przemysłowym chodzi prze- 
dewszystkiem o to, aby przez oznaczenie z góry naj­
niższej dopuszczalnej granicy zniżki ceł przemysło­
wych, oclirouić przemysł austro-węgierski przed współ­
zawodnictwem fabryk niemieckich kosztem interesów 
eksportowych naszego rolnictwa.

N iew yp łaca lności zagran iczne. W Peszcie 
ogłosiła niewypłacalność firma „Ignacy Adler i Syn* 
z pasywami w sumie 1,250.000 kor. W Berlinie za  ̂
wiesiła wypłaty firma koufekcyjua „Kruger et Wolf“ 
z pasywami 600.000 mar.

W ielk i am erykański trust s ta lo w y i
Z Nowego Jorku donoszą, że z planu spółki Morgana! 
wynika, iż Unites-States-StcelCorporation  jest upo-j 
ważniona do w y d a  rwa 304 mil. doi. w bonach, 4251 
mil. doi. w pryorytetaeh i 425 mil. doi. w zwyczaj-} 
uych akeyach.

T arg n ierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Sabors!cy’ego i Synów. 

Wiedeń, St. Marx).

W iedeń, 7 marca.
Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.875 

sztuk świń, między teini 4.603 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 82 do 86 h., 
za galicyjskie młode świnie 56 do 74 ii. za kilo­
gram żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 marca b. r.

M otel C e n tra ln y . St. Szymonowicz z Tarnopola, M 
Wahle, J Landau z Wiednia, K. Bieliński z Szarpaniec, J. Th:d 
z Kołomyi, TC. Dołek z Bukaczowiec.

H o te l F ra n c u sk i.  I Nowosielski z Wojtowa, J. Kwiat­
kowski z Czerniowiec, W. Mierzyński z Krzywotuł, E. W ohlge-1 
muth, J. Unterberger z Wiednia.

H o te l E u ro p e jsk i.  H. Mierzyński z Dubowiec, St. 
Krupka ze Stanisławowa, S. Mendel z Wiednia.

G r a n d  H o te l. H. Ortner z Wiednia R. Steiner z Wie­
dnia, H Mises z Wiednia.

H o te l T ic to r ia  W. Łuskuin z Krakowa, St. Burliga 
z Glinian, A. Buebenbauer z Rzeszowa, T. Strelinger z Lubie- 
niec, R. Marter z Liska, A. Baumoel z Wiednia, W. Kaluźniacki 
z Bartna, H. Barabach z Przemyślan.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
8 1 mi i s 3 si w RtoNsoursk f.

T E A T R  M IE J S K I W E  L W O W IE .

We czwartek dnia 7 marca 1901 roku.

WESOŁA DWÓJKA
(2 D ie  L i6 w a d .s tr e ie 3 a .e r )  

operetka w 3 aktach L. Krenna i K. Lindau’a, C. M. Ziehrera.
O S O B Y :

Książę Adolar Gllką 
Muki von Rodenstein 
Rudi von Muggenhain 
Mimi, tancerka 
August Fiiederbusoh 
Berta, jego żona 
Lajos Geletneky, malarz 
Gratwohl, gospodarz 
Anna, jego córka 
Roland, asesor 
Kampel, woźny sądowy 
Leitgeb, w łaściciel hotelu 
Pani Leitgeb, jego żona 
Stoeber, dyrygent chóru męskiego  
Ada

chórzystkiLola 
Nina 
Finia 
Garson 
Sepp 
Cyklista 
Cyklistka
Jean, służący księcia 
Teresa, pokojówka

Rzecz dzieje w Niemczech.

p Lelewicz 
pna Ludkiewicz 
pna Miłowska 
pna Schuppówna 
p. Bogucki 
pni Kliszewska 
p. Kliszewski 
p. Fedyczkowski 
pni Łopatyńska 
p. Hrehorowicz 
p. Kiczman 
p. Olszański 
pna W eigel 
p. Czystogórski 
pni Sauer 
pni Łomińska 
pni Korzeniowska 
pna Gwiszczówna 
pna Jaroszówna 
p. Patiuszenko 
p. Langenfeld 
pna Horak 
p. Schmidt 
pna Borkowska

Początek o godzinie 7-mej w ieczorem .

W0ĘT Ceny operetkowe.

Codziennie p rzedstaw ien ie . P oczątek  o 8. B ile ty  
w cześn iej dó nabycia  w b inrze P loh na . 1268

j l j j a  w s z e l k i e  z a p y t a n ia  
k  ’ o d p o w ia d a  ifedsBaiaii- 
M r a c y a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia,

U" u stro  z marmurową kon- 
zolą, tanio do nabycia. 

Adres w „Słowie". 1465

MJBara k uców  srokaczy, 
■-*- bardzo szybkie i ładnie 
znaczone do sprzedania. Ba- 
tiatycze, p. Kamionka Strum., 
iTadeusz Romanowski. 1462

kuchenne 
wyborne

> poleca

„Męczarnia Przeworska"
Lwów, Hetmańska 8. 147!

lAfyborna k a w a  »/s kilo 75 
■w ct. „Syryusz* ul. 8 Maja 

l. 2, Lwów. 1337

TEBłótaia, szyfony, bieliznę 
' stołową, wełny, jedwa­

bie z pierwszorzędnych fabryk 
Wielki wybór podszewek itp. 
polecają po cenach najniższych 
F. KORNECKI i Sp., Lwów, 
Pasaż Rausmana. 1379

Słowniczek w°ybz?w
około 10.000 wyrazów obcych 
i łacińskich przysłów i senten- 
cyi w polskiej mowie używa­
nych, wraz z ich dokładńein 
objaśnieniem. Cena w oprawie 
7 5  cent. Do nabycia w e w szy­
stkich księgarniach Za nade­
słaniem przekazem 9 0  cen t, 
wysyła tąkowy franco wydawca

Stanisław Kbhler
L w ó w , B a t o r e g o  3 8 .

1469

W  ‘1T1H  V  0^ I.® zł'>t f  t l i m y  w anny z  pieca- 
* mi poleca F er­

dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 2. 1350
TOT0W0ŚĆI Kołdry puchowe 
^  nadzwyczaj trwałe, lekkie 
i ciepłe sztuka 16, 18, 20 zlr. 
Kołdry na owczej wełnie po­
cząwszy od 4 zlr. Materac© 
włosienne od 14 zlr. za 3 po­
duszki poleca Józef Schuster, 
Lwów, Kopernika 5. 49

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codziennie, 
św ieże w paczkach 5-kiIowych 
netto 9 funtów za zł. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 f. za 
2 zł. franko za pobraniem po­
czto wem z gwaranoyą najle­
pszej obsługi. Blarya Łan- 
bow a w  B rze sk u . 1429

Wanny
% p iecam i

do
wodociągów 

od 6 0  koron —- poleca
Feliks K s i ą ż k i e w i c z
Lwów, ul. Jagiellońska 18. 

Cenniki na zadanie. 107

Ka sze l uporczyw y usu-* 
wają znane cukierki sło­

dowe z fabryki H. Tretora. Do 
nabycia w sklepie w łasnym : 
plac Maryacki 7, róg ul. Ko­
pernika, jakotoż w handlach 
Szkowron i Zadurowicza i Sp.

318

A d m in istra cja  dóbr D y -
** dia tycze ko le j i p. Sądo­
wa W isznia, sprzedaje od­
m iany kartofli, p rodu kcyi 
D ołkowskicgo i inne po 5 k. 
50 h. za 100 kg. netto z  w or­
kiem loco, stacya kolei P er-  
kun (w r. 1900 plon z hekta­
ra 238 q 2PS°/o skrobi), Mo- 
hort (243 q 19 S°/o), Topor 
(281 q 17°Io), Kasztelan (272 q 
21°/o), Taczała (284 q 18 9°!o), 
Reichs K unzler  (282 q 23 do 
26%). R ów nież poleca do sie­
wu wiosennego bardzo p ię ­
kną i plenną czerwoną psze­
nicę ja rą  po 18 kor., h recz- 
kę po 16 kor. 50 hal. i Soję  
czarną po 30 kor. za 100 kg. 
w raz z workiem , w  m iarę 
zapasów i  w czesnych  zam ó­
wień. 1428

Z Ł  1 - 8 0
pół kilo znakomitych

Okruchów H erbat
poleca 894

Fryderyk Sebubuth i Sp.
Lwów, Rynek 1. 45 

Handel założony w rokul 789.

Przeciw w ypadaniu  i na  
porost w łosów  najno­

wszy wynalazek 
(za skutek gwaraneya)

„ C A P O L “
po jednorazowem użyciu prze­
stają włosy wypadać i bujnie 
się rozrastają. Setki podzięko­
wań do przeglądnięcia. Cena 
flaszki 2 korony.. — Tylko do 
nabycia w drogueryi LANGA 
i PILARSKIEGO, Lwów, ulica 
Akademicka 1. 3. — W ysyłka 
odwrotnie. l i0 2

M Jfraraie pokojow e, dre- 
•®- wniane. Meble kuchen- 
ne sprzedaje najtan iej Ka­
ro l M ydlarski, Kurkowa 14.

1285

' f f l^ n e h a l t e r  zawodowy po- 
szukuje popołudniowego 

zajęcia, jak n. p. prowadzenie 
rachunków w sklepie lub ad­
m inistracja realności. Bliższa 
wiadomość w cukierni Bie- 
uieckiego. 1470

a S
1 In te r e sy  m a ją tk o w e  |
|  i  h a n d lo w e .  |

W J T ln c z n ic a  w wieku śre- 
•*-*- dnim, umiejąca obcho­
dzić się z gospodarstwem w iej­
skim, poszukuje posady na 
plebanii. Zgłoszenia: Joanna 
Jarosz, ulica św. Anny 1. 15 
w parterze. i 473

^ p r z e d a m  k a m i e n i c ę
^  dwupiętrową we Lwowie, 
przy tramwaju elektrycznym, 
przynoszącą netto 8 proc. Po­
trzebna gotówka 1 0 .0 0 0  złr. 
Wiadomość „X Z “ Agencya 
dzienników Pasaż Hausmana.

1480

lo d a  panienka z ukończ. 
L.-1L wydz., poszukuje miejsca 
jako lektorka do starszej Pani 
albo .Pana, lub do Towarzystw, 
we Lwowie. Zgłosz. pod „Po­
trzebująca" Biuro dzienników  
Pasaż Hausmana 9. 1481M B la c  1235 kw. sążni, dają- 

M  cy się na 10 parcel bu­
dowlanych rozdzielić, w po­
bliżu kolei i tramwajn elektr., 
do sprzedania z wolnej ręki. 
Wiadomość uiiea Szeptyckiego  
nr. 58. 1367

W  e ś n l c a y  z 25-letnią pra -1 
k tyką  poszukuje posady  

zaraz. Łaskawe zg ło szen ia : 
p.-rest. „F. B .“ Gródek koło 
Lwowa. 1468

|  l i e s z k a i i i a  i s k le p y , jj

^ ^ s o b a  w średnim  wieku, 
z  dobr. świad., poszuk. 

m iejsca do gosp. Zgłosz. R. 
K. poste  rest. Rudki. 14.43

^ S z u k a m  m ieszkania zaraz 
lub od 1 kwietnia 3 po ­

koje z  nyżą, przedpokój, ła ­
zienki etc. Ewentualnie S p o ­
koje. Zgłoszenia do admini­
s tr a c ji  Słowa Polskiego pod  
„M ieszkanie 20“. 1435

|® |j ! o d a  inteligentna wdowa 
I tM wykształcona w zawodzie 
gospodarskim z bardzo ehlu- 
bnemi świadectwami, poszuku­
je posady jako' zarządczym. 
Bliższa wiadomość p.-r. A L. 
Czerniowce. 1446

/I pokoje zaraz, 6 pokoi od
“  1 m aja , przedpokoje, ku­
chnie, słu żbow e, łazienka, 
wodociągi. Lelew ela 2. 1445

gTfesoba w średnim wieku, 
umiejąca szyć, mógł tby 

wyręczyć panią albo za bonę. 
Zgłoszenia pod „Osoba" pasaż 
Hausmana 9. 1455

1 D o n ie s ie n ia  r ó ż n e ,  j
r—wi—rfj Wi.ytrm waww fflcaaaaaHIBBBłHfflaaig

B J ftz ą d c a , ekonom, żonaty, 
-M.®/ z dłuższą p ra k tyk ą  i 
dobrą rekom endacyą, b ieg ły  
w niem ieckim  ję z y k u  i p iś­
mie, ostatnie tr z y  lata za j­
m ował się gospodarstw em  i 
lasowem, poszukuje posady  
zaraz. H. Roland, F irlejów .

1459

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
i zastarzało , obojga płci, 
chorohy skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
ZDr_ 3F1 r  i  s  c  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko» 
pijne w godz. od 8—10 i 2—6.

1360

b) ZaojiarowLiue.

^ a m i c n i  się na m a ły  po- 
dEd wiat za zw rotem  kosztów, 
Toruński, kancelista sądowy, 
Jarosław, 1463

$ £ 3 !itad  w ę d l in  Marcina 
^  Kamińskiego, hotel George 
przyjmuje wcześnie zam ówie­
nia na ś w ię c o n e ,  począwszy 
od 10 zł. z szynką, bez szyn­
ki od 5 zł. 1484

W g tz ą d c y  lub ekonoma po- 
-■L®' sadę p rzy jm ie  zaraz, 
m łody kawaler, z  dobre mi 
refereneyam i, poste  restante  
„A gronom “ o .p . M ikuliczyn.

1464
W f  a g i s t e r  farm acyi z pię- 
LTJfl. cioleciem poszukuje za­
stępstw a od 15 kw ieLiia na 
linii k o le jo w e j L w ów  K ra ­
ków. Bliżssa wiadom ość Ma­
g is ter  apteka Sanok. 1474

1 P o sa d y  1 z a ję c ia . |

a) Posziilciwaue.

H j io s a d y  poszukuje napro- 
®  w iucyi, m łody człowiek  
katolik, Jat 26 m ający, do 
prowadzenia kan celaryi lub 
jako  kasy er, oraz konirolor. 
posiadający odpowiedne kwa- 
lińkacye. O ferty p.-r. Lwów. 
„J. S. 9 1 “ 1472

XIPO TRZEBN Y ekonom  — 
zdrow y, m łody, obzna- 

jo m io n y  z  książkam i gospod. 
P en sya 800 koron, ordyna-  
rya , pom ieszkanie, opał, św ia­
tło. Zgłoszenia pisem ne pod  
„Ekonom“ p.-r. Rawa Ruska.

1467

TDoszuItnJe się zdolnego  
-D  agenta do zbierania ogło- 
szeńKW iadomość w Redakcyi 
„G azety Sportow ej" , ul. K a­
rola Ludwika 5. 1.461

TZDoinociiii& handlow y obe- 
znany z łokciowem i to­

warami, j ę z y k  polski i n ie­
m iecki w  słow ie i p iśm ie  
bez. warunkowo w ym agan y, 
zn ajdzie  um ieszczenie w Ma­
gazyn ie A. K rzysztofow icza , 
Lwów, H otel Georga. O ferty  
ty lk o  pisem nie, n ieu w zglę­
dni one zostaną bez odpowie­
dzi. 1479

r a d o ś n i  pom ocnicy handlo- 
wj znajdą pod k o rzy s tn y ­

m i warunkami um ieszczenie 
w h andlu dyw anów  .Tgnacego 
FRIEDA, Lwów. ul. Halicka.

1483

Fa b ry k a  chem iczna i opa­
trunkowa „Tlen* we L w o­

wie obok rogatki zam arsty-  
n owskie j ,  p  os z uk uje p  raco- 
wnic. 1460

Kto szuka:

któ potrzebuje:

pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów, 
reklamy w yrobów
dzierżawy.

.urzędników

pomocników, 
leśniczych, 
rządców, 
iokai, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby.

n a j ą ć  m ieszM nie  
cośkolw iek sprzedać,

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu, 
najprędzej i  najtan iej

uzyskało przez OGŁOSZENIA

kto chce:

w  Słow ie Folsk iem
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do w yn iszczen ia

Szczurów i myszy
j e s t  J e d y n ie

K ie lł* ® ® ®
za.taru.ta
Główny skład

W . C Z O P P
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286) 13

Cenuibi g ratis  i traneo.

= Rok założenia 1843. =2

V  WW „ V IM A C E T “
«  A ł»r <* a c s A M / t w A  A r t ł n  m a I nnn  fl in lr  A ń/l a {  rt>AenA

/
n o w ą  e s s e n c y ę  o c t u  poleca  się każdej gospodyni, 

w łaścicielom  hoteli i restauratorom .
Wy rabiany z tej essencyi ocet, posiada doskonały smak i przyjemny za­

pach, jest silny i konserw-ujący, bez bakiergj7 nigdy się nie psuje i jest 
o wiele tańszym od kupionego octu. 50

1 kor., 1 litrowaCeny: xk  litrowa flaszka na 5 do 10 litrów octu 
flaszka na 20 do 40 litrów octu 3  kor.

Na składzie w aptekach, drogueryach, handlach deli­
katesów i towarów kolonialnych.

Główne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny u 
H EN R Y K A  B L U M EN FELD A  w e Lwowie.

8QT* Proszę uważać na markę ochronną!

Eksport do wszystkich państw europejskich!!!

E gip sk ie tu tk i 
i bibułki

gą z a  naj­
lepsze uznane.

Główny skład: „AIDA", Lwów, ulica Pańska I. 10.

S ta ry m  i mł o d y m ludziom
poleca się świeżo w nowem  
wydaniu w yszłą pracę 
radcy san. Dr. Mullera, tra­
ktującą o 35

Nadwątlonym systemie ner­
wowym i sexualnym

jak rów nież podającą wskazówki 
radykalnej kuracyi. W ysyłka za na- j 
desłaniera 1 kor. 20 hel. w mar­

kach listow ych

Curt Kober, Braunsohweig.g|

H a n d e l  z a ło ż o n y  w  r o k u  1 7 8 9 .

ŚW IEC E w oskow e kościelne 1466
PA SCH  A ŁY  białe i ozdobnie m alow ane  
K W IA T Y  do św iec i ołtarzow e

polecają najtaniej z własnej fabryki

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H  i S*a
L w ó w ,  ZE^ya^-els: - 4 5 .

Główny skład świec stearynowych „APOLLO"
Cenniki szczegółow e opłatnie.

H a n d e l  z a ło ż o n y  w  r o l m  1 7 8 9 . I
'fW  raary <*5 fi® ogrodu AO B N O RA ŁOBODZIŃSKIEGO  

jŁcĈ -tŁSŁ w W iluniu obok Czercza uwiadamia, że  
ma zaw sze do sprzedania w szelk ie obecnie ju ż  k w ia ty  wa­
zonowe kw itnące róże eto. etc., oraz, że  ju ż  na Św ięta  
W ielk ie jn ocy dostać będzie można niektóre ja r z y n y  — 
jako też z wiosną, w szelakie flancy kw iatów  i ja r z y n  — da­
la i szparagi i najnow sze prześliczn e truskaw ki — po bar­
dzo p rzystępn ych  cenach. 1466

aEEHMMBB

Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żo łądkow y 

z aptek i 35. F R A G N E R A  w  Pradze.
! jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza- j 
[ jo.cym apetyt i leklcoczyszczącym. Regularno oży­

wanie tego balsamu wzmacnia proces traivienia\ 
i utrzymuje je w należytym porządku.

Wielka flaszka k . 9 mała 1  l i .
Opłatnie w każdej słacyi austro-węgierskicj monarchii j 

otrzyma każdy wielką flaszkę za poprzednśem 
przysłaniem gotówką 3  K. 5©  b .  — małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  IR. 5 0  to.

Ostrzeżenie! Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną. ______ _

Pragska maść domowa
z aptek i 3 .  F R A G N E R A ,  w  P radze

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pra-| 
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości, 
chrcni od zapalenia i łagodzi boleści, działając) 

ochładzająco.
W puszkach po 70 i 50 h. pocztą 12 h. więcej.)
Opłatnie w każdej stacyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką ' ^on 3-1© 4/i j 
puszkę, za kor. 3  3 6  — puszkę c/2, za 
koron 4 * 6 0  puszkę 6/i — za kor. 4 -0 6  

puszkę °/2.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

Apteka B- F R A G N E R A
c. k. nadwornego dostawcy 

20 „ p o d .  c z a r n y m  o r ł e m / *
Pragra, K l e i n s e i t e  Wr. 333.
Codziennie pocztowa wysytŁa.

Składy wo wszystkich aptekach Austro-Węgier.

O g ło sz e n ie .
D nia 17 m arca 1901 r.,

południu, odbędzie się
o godzinie 4-tej po

Walne Zgromadzenie
T ow arzystw a Z aliczkow ego w R ud k ach ,
w sali Rady powiatowej rudeckiej, z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Zagajenie. 1477
2. Zatwierdzenie rachunków za rok 1900 i rozdział

zysków.
3. Wybór uzupełniający 3 członków Rady zawiad.
4. Wybór komisy i rewizyjnej do rachunków za r. 1901.
5. Wstęp na salę za zaproszeniem.

W Rudkach dnia 6 marca 1901.
Z R ad y  zaw iadow . Tow. za liczk . w  R udkach

sto warz. zarejestr. z ogran. por.

Adolf Nechay Franciszek Tursa
prezes. sekretarz.

K. R6JAN-

MUSZKA
P O W I E Ś Ć .

~  DO NABYCIA

H 5-

W ADMINI8T. SŁOWA POLSKIEGO"
 ------—  CENA 3 KORONY.

KG

I
1 > ©  K A S i A D T

ja k o też  do innych  zam orskich krai, prze­
praw ia n a j t a n i e j

powszechnie znana firma 104

B. KARLSBERG, Hamburg, Branisfwiete 36.
Nim  kto  szy fk a r tę  kupi, niech porówna m oje  

cen y z tem i agentów okrętow ych !

Najłagodniejsze miejsce klimatyczne
• w  m i e r a . .  -poł-ia-ćL T ^ r r o l-u .. 27

aflST Sezon od 1 -jo  września do 1-go czerwca. “3£SS
Prospektu przez Zarząd kąpielowy.

m-  Iowośei muzyczne!
K sięgarnia, skład i  w ypożycza ln ia  nut m u zyczn ych , oraz 
głów na ekspedycya  pism  p eryodyczn ych  S. A. K rzy ża ­

nowskiego w  Krakowie, wydała nakładem własnym: 
Friedman Ignacy op. 3. Krakow iak  (słowa Konopnickiej/ n a .

jeden głos z tow. fortepianu . . 1 kor. 20 b.
Friedman Ignacy op. 4. T rzy  pieśn i m iłosne  na 1 głos

z tow. fo r t e p ia n u .................................... 1 kor. 80 h.
Pichor St. Nad Nilem, walc na fortepian . 1 kor. 75 h.

Do nabycia we wszystkich składach muzycznych. 1441

WPIERWSZORZĘDNE PRZEDSIĘBIORSTWO m a  
do rozdania posadę buchaltera, połączoną 

ze samodzielnym zakresem działania w administracyj­
nym kierunku.

Kandydaci, którzy pracowali na kopalniach na­
ftowych, zechcą wnosić oferty do Administracyi tego* 
pisma. 1475

Edykt licytacyjny.
W skutek uchwał z dnia 4, 7 i 9 lutego 1900 

Lcz: E. 1̂ /00  sprzedane będą dnia 29 marca 1901, 
o godzinie 11 przedpoł. w Lcszczkowie we dworze,; 
a dnia 2 kwietnia 1901 o godz. 11 przedpołudn. w Su­
limowie we dworze, w drodze publicznej licytacyi,

Większy zapas mebli, ubrania, bielizny, pościeli, 
naczynia stołowego i kuchennego, broni, grochu nie- 
młóconego itp. ruchomości.

Przedmioty te można oglądać dnia 29 marca 
1901 między godz. 10 a 11 przedpoł. w Lcszczkowie, 
a dnia 2 kwietnia 1901 między 10 a 11 przedpołudn. 
w Sulimowie.

Bełz, 15 lutego 1901. / 1485
Ck. Sąd powiatowy w Bełzie, oddział VI.

■ W  - X=>xIm -a.sŁ«2s S. Zgrlicis:!
L w ów , u l. J a g ie llo ń sk a  1. 12.

p o l e c a j ą :  s il

Olbrzymi w ybór tapet
wysyłając p r ó b y  takowych na prowincyę f r a n c o .  

W  B raw i, okna 9 posadzki *T®H!
robo ty  kościelne, szkolne, w y s ta w y  
sklepow e i  t. p., wykonuje w miejscu 
i na prowincyę p o  n iz k ic t o  c e n a c h

Parowa pracownia stolarska

K aro la  fflorniing^i
-ET

mm m  L w ó w ,  S z p i t a ln a  4 0 .  Telefon nr. 353.

L i(P V fr2 P V 5 8  Lnia 12inarca 1901, o godz. 10  rano, odbę- 
i - I O j  IClUjfCa. dzie się licytacya w ek. Sądzie obwodowym  
w Kołomyi w biurze nr. 9 na dobra Żabokruki na 113.453 zł. 
60  kr., budynki nowe, czyste dochody rocznie 2 .0 0 0 . Dzier­
żawa rocznie 4 .0 0 0  złr. Bliższe wyjaśnienia udziela Schwarz, 
Żabokruki, p. Chocimierz. 926

Czarne materye jedwabne i
w ogromnym wyborze z gwaraneyą dobrego noszenia, ®  
jakoteż najnowsze białe i kolorowe materye jedwabne 
każdego rodzaju. Tylko pierwszorzędne fabrykaty po naj­
tańszych en gros cenach, na metry lub całe suknie franco 
i wolne od cła do prywatnych. Tysiące listów uznania. 

Wzory franco. Podwójne porto do Szwajcaryi.

Seld .eri.stofff-I^a/orilć-TJrL ion. 21

Adolf Grieder & Ci8, Ztirich
Kgl. Hoflięf erauten.

SeimalTa Wina chinowe z żelazem!!!
W ielokrotnie używ ane i  n ajlepiej I 

polecone p rze z  znakom itości lekar- j 
skie: Radcę dw: prof. dr. D r as che, j 
R. dw. prof. dr. Krafft-Ebing, p r o f  f 
dr. Mont?ego, p r o f  dr. M osetig -1 
Moorhofa, R. dw. p r o f  dr. Neussera, 
p ro f  dr. Schauta, p r o f  dr. W ein -1 

lechnera. 118
Dla osłabionych i rekonwalescentów. I 

Odznaczenia: XI. Med. kongres, | 
Rzym 1894. IV kongr. dla farm. chem. 
Neapol 1894. — Wystąwy: Wenecyu 
1894. Kiel 1894. Airiśterdam 1994 
Berlin 1895. Paryż 1895. Quobocl896. 
T urin l898. Quobeck 1897. Canea.1900. 
Neapol 1900. Paryż 1900.

Nad 1000 lekarskich poświadczeń. 
Ten znakom ity, uśilający środek, j 
bywa chętnie zażyw an y prynz rYYłW J 
i panie z powodu doskoityjego sm al u. j

j Do nabycia we wszystkich aptekach we flasz, pół litr. k, 2*40, litr. jr. Wo 
J .  S E R K A  apUmrz, Trypsi.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" wo Lwowie pod zaiządem Z. H:wą#^vki(*gr.


